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PRENUMERATA wynosi w Klukowie 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor. 
za odnoszenie do domu dopłaca się 

60 hal. miesięcznie.

Na prowincyi miesięcznie 2 kor. 70 h. 
kwartalnie 8 kor. W państwie nie- 
mieekiem kwartalnie 10 kor., w in­
nych państwach kwartalnie 12 kor. 

zmiana adresu 40 hal.
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10 ta le n ty .

Wychodzi 2 razy dziennie.
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mera tę i inseraty nadsyłać nalety 
franco do Administracyi „Głosu Na- 
Listy pieniężne, przekazy na prenu- 
rodiT. — Prenumeratę oprócz upo­
ważnionych agencyi przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieckiem. Reklama- 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopiaów 

redakcya nie zwraca.
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a  dr. telegra „uloa h*ro4a- Kraztw.

ladakcyjhy Nr IM, — T tU w  
adarialatracyi I w i n i  Nr. 3344.

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Admimstracya „Głosu Narodu , ulica św. Tomasza L. 86. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) 20 halerzy, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 80 bal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza. — Nekrologi 1 t. d. 80hal. od 
wiersza. Załączniki do „Głosu Narodu11 (prospekty, cyrkuł arze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę z kor. od 100 egz. dla zamiejsko? yoh, po 1 kor. ud lOOegz. dla miejscowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowia S Sokołowski (Pasaż 
Hausmana), w Wiedniu Haasenstein i Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, A. Joessel w Antwerpii Jonas et Cie, Aimoncen-Especution „Propaganda", GyOri i Nagy, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun w Paryżu,

F. Joues et Cie, A. Lorette, Jules Fortin et Cie, de Raczkowski.

Kadeci petersburscy, my i żydzi.
„K u ry er L itew sk i" nr. 12 z dnia 14 (27) s ty ­

cznia streszcza z pe tersbursk im  „G łosem  P o l­
skim " w yw iad Edw . B artk iew icza  u p rzyw ód­
cy kadetów ' M ilukowa. Ten osta tn i ośw iadczył, 
że on i jego p a rty a  uw ażają  warsz. K om itet N a­
rodow y (chociaż w „obcię tym " stan ie, t. zn. 
złożony ty lko  z przedstaw icieli dw óch p a rty j)  
za rzeczyw istą re p re z en ta c ję  n a ro d u  po lsk ie­
go; zauw ażył, że P o lacy  uchy lają  się d o tąd  od 
szczegółow ego om aw iania sp raw y  polskiej, po­
żądanego u stro ju  przyszłego i t.d. K oniecznem  
jest porozum ienie sit;, bo przecież „m yśl spo łe­
czna ro sy jsk a  też je s t czynnikiem , k tó ry  nie 
ty lko  u rab ia  i roz jaśn ia  spraw ę polsko-rosy j­
skich  stosunków , lecz poprze ją  i w życiu. — 
(P . M ilukow zapew ne nie zna uw ag p. Mień- 
szykow a, że o ty ch  rzeczach nie m a co te raz  
m ówić, że trzeb a  dążyć do zw ycięstw a, a „ re ­
sz ta  w ręku B oga").

Pog ląd  swój i swej p a rty i na rozstrzygn ię­
cie spraw y polskiej M. w ten  sposób form ułuje: 
„W  gruncie rzeczy m y nie p rzychylam y się do 
k rańcow ych rozstrzygn ięć  spraw y polskiej i je ­
dnakow o usuw am y p o stu la ty : t .  byle jak iego  
sam orządu  ziem skiego i m iejskiego i 2. unii o- 
sobistej, k tó re j szczegóły b y łyby  opracow ane 
na kongresie m iędzynarodow ym . W edług  n a ­
szego zdania sp raw a po lska  i jej zrealizow anie 
w inno przejść przez rosy jsk ie  iu s ty tu cy e  p ra ­
w odaw cze i rozstrzygnąć  się w pośrodku. — 
Szczegóły tego a k tu  to  rzecz dalszych  om a­
wiali, k tó re  u nas trw a ją  obecnie".

W spraw ie żydow skiej w Polsce M. ośw iad­
czył, że „nie należy do tych , k tó rzy  w rozw ią­
zaniu te j kw esty i w Polsce po legają  jedyn ie  na 
zniesieniu g ran icy  osiadłości". Zdaniem  jego 
„n ad  W isłą m ają  praw o istn ienia nie ty lk o  Po­
lacy , jako  jedyna narodow ość p anu jąca , lecz 
m ają  praw o na uw zględnienie te  m niejszości, z 
k tó rem i dziś h isto rya  zw iązała naród  polski. 
My uw ażam y żydów  za odrębny naród , więc 
by libyśm y n iekonsekw entn i, jeżeli ideow o bro­
n iąc p raw  Orm ian, Ł otyszów  i t. d., słowem  
w szelkich narodow ości naszego, w ielonarodo­
wego państw a, nie bronilibyśm y z kolei praw  
narodow ości żydow skiej. S toim y na ty m  g ru n ­
cie, że nad  W isłą są n ie ty lko  w yłącznie Polacy , 
lecz istn ieje tam  rów nież inny  naród , żydzi, 
k tó rzy  m ają  praw o do uw zględnian ia  ich i u- 
znania, jako  n arodu  m niejszości nad  W isłą. 
Jeżeli o rozstrzygnięciu  spraw y będą stanow i­
ły  iu s ty tu cy e  praw odaw cze im peryum , będzie­
my w ted y  obstaw ali za w łączeniem  do zasadn i­
czego ak tu  g w arancy i p raw  m niejszości".

P e rfid y a  i ob łuda ro sy jska  — od stu leci nam  
znana. Ale może nigdzie nie w ystępu je  w ta- 
kiem  św ietle, jak  u kade tów , „b ron iących" 
praw  narodow ych Orm ian, L otyszów  i t. d. —  
„B roniąc" praw  narodow ych P o laków , g łoso­
w ali oni za upaństw ow ieniem  kolei w arsza- 
w sko-w iedeńskiej. B roniąc praw  narodow ych 
żydów  w Polsce, rów nocześnie w y stępu ją  p rze­
ciw ko zniesieniu g ran icy  osiadłości. U siebie 
żydów  m ieć nie cheą, radziby  za to  m ieć w szyst­
kich  żydów  w Polsce, jak o  d rug i naród , nad 
W isłą, k tó rego  p raw  będą bronić. Z ysk  czy sty

po tró jny : n iedopuszczenie żydow skiego ele­
mentu. w znaczniejszej ilości do Rosyi, osłabie­
nie Polski i p rzyw iązanie je j ciężkiej kuli u 
uogi (przyczem  na tu ra ln ie  ciągle pozostaje 
sposobność do m ieszania się w spraw y polskie), 
no i w reszcie kadec i ciągle są p a rty ą  postępo ­
wą, ideowo szlachetną itd. „K u ry er L itew ski" 
nr. 13 podaje  w iadom ość, dobitn ie ch a ra k te ry ­
zującą sto sunek  kad e tó w  do spraw y żydow ­
skiej. N iedaw no odby ła  się na rad a  p rzedstaw i­
cieli stronn ic tw a kadetów , z M ilukowem na 
czele, z przedstaw icielam i działaczów  żydow ­
skich w P e trog radz ie ; kadeci na naradzie  tej 
w yrazili zdanie, iż w szczęcie w te j chwili sp ra ­
w y uchylenia ograniczeń w zględem  żydów  „nie 
je s t na dobie"...

D la c h a rak te ry s ty k i znow u żydów  w arto  
przy toczyć tak ie  fak ty :

„Z różnych  m iast w  K rólestw ie Polskiem  i 
C esarstw ie nadchodzą  do W arszaw y' o fiary  p ie­
niężne, obuw ie, odzież i bielizna za pośredn i­
ctw em  działaczów  żydow skich, z zastrzeżeniem , 
że należy  je  rozdaw ać w yłącznie żydom " („K u­
ry e r L itew sk i" nr. 14), g d y  K om itet O byw atel­
ski w udzielaniu  w sparć nie robi różnic m iędzy 
potrzebującym i. D rugi fak t: P rzy  zbieraniu 
ofiar d la K rólestw a w W ilnie żydzi o s ten tacy j­
nie i celowo od o fiar się usunęli.

Drobiazgi historyczno - aKtnalsc.
„Obraz kongresu wiedeńskiego".

Upływa obecnie stu lecie tego kongresu , k tó ­
rego niezbyt fortunnem u tw orow i — K rólestw o 
Polskie — zbiegiem  okoliczności los dziejów, 
zdaje się, ty lk o  okrąg ło  s tu le tn i żyw ot w yzna­
czył. Pośród  w ielu w spom nień i om ówień tego 
historycznego  kongresu , k tó re  się już u k aza ły  
i jeszcze niew ątpliw ie się ukażą, w arto  zanoto­
w ać tak że  sa ty ry czn y  w ierszyk  u lo tny , k tó ry  
czasu kongresu  pow stał i d ług i czas w Polsce 
k rąży ł, zaw iera jący  „ob raz" kongresu  w iedeń­
skiego.

Kongresu wiedeńskiego masz opis maleńki : 
za wszystkich Aleksander całuje Wiedeńki,
za wszystkich pije ten, co b e r łe m  włada,
za wszystkich panujących Wirtemberski zjada, 
za wszystkich śpi król duński. Gdy się mówić

godzi,
za wszystkich król bawarski w pewne miejsce

chodzi,
za wszystkich... Nie masz więcej. A cesarz

Germanów ?
za wszystkich koszta płaci najjaśniejszych

panów.
A Napoleon co też o tych głowach trzyma ? 
„Bawią się karły — mówi — nie widząc ol­

brzyma".

Pomnik „pięciu poległych".
K ilka  tygodn i tem u, różne g aze ty  zag ran i­

czne przyn iosły  w iadom ość o w ysadzen iu  w  po­
w ietrze przez rew o lu c jo n is tó w  czy też pow stań ­
ców polskich t. zw. pom nika pięciu poległych 
na p lacu  Zielonym  w  W arszaw ie. J e s t ,  czy też 
by ł, to pom nik, k tó ry  ca r M ikołaj k aza ł wznieść 
d la  tych  w ojskow ych polskich, k tó rzy  w dzień

w ybuchu pow stania. 29 listopada 1830 roku 
w  W arszaw ie polegli, a  k tó rych  car za wier. 
nyeh jeszcze i przysiędze służbow ej uw ażał i 
w ten  sposób owe ofiary  w ierności uczcił. Ozy 
owa w iadom ość o obecnem  w ysadzeniu  w po­
w ietrze pom nika tego  je s t praw dziw ą, trudno  
osądzić, a tem bardziej spraw dzić —  z „m ongol­
sk ie j" zaś „R osy i" bardzo  wielu już zupełnie 
„ ta ta rsk ic h "  też w ieści g aze ty  środkow o-euro- 
pejsk ie  przyniosły. W  każdym  razie faktem  
jest, że dużo już u rągań , figlów i „zam achów " 
w szelkiego rodza ju  ze s trony  ludności W arsza­
wy pom nik ten  spo tkało  różnym i czasy. P rzy ­
pom nieć tu  godzi się k ap ita ln y  napis, w rodza­
ju bardzo ciętego ep ig ram atu , k tó ry  k to ś  nie­
w iadom y i ze słuszną przezornością sw oje au ­
to rstw o  u k ry w ający , zaraz po odsłonięciu po­
m nika na nim tajem nie położył:

Zaświadczy pomnik światu, czego Polak życzył 
( ar zliczył swoich wiernych —; i pięciu naliczył...

Sobór prawosławny w W arszawie.
Obok tego  pom nika jeden  z n ielicznych zre­

sz tą  w idom ych znaków  rosy jsk iego  panow ania 
w Syrenim  grodzie stanow i b łyszczący  zielone- 
mi kopułam i i złotem  krzyżów  d w uram iennych 
sobór p raw osław ny  na  p lacu  Saskim . Po wojnie 
1831 r. rząd  carsk i, zw yciężyw szy pow stanie, 
rozpoczął silniejszą ru sy ftkacyę  k ra ju . M iędzy 
innym i n ieprzychy lną „uw agę" rząd u  ściągnęli 
n a  się P ija rzy , k tó ry ch  działalność zbyt „ośw ia­
tow a" s ta ła  na  drodze jego dążnościom  rusyfi- 
kaoyjnym . A by ich ukarać  a zarazem  wzm ocnić 
„rosy jsk o ść" i praw osław ie w W arszaw ie, skon 
fiskow ał im rząd  kościół i p rzebudow ał go w 
sty lu  w schodnim  na sobór praw osław ny, co w y­
w ołało n iem ałe oburzenie ludności. W  r. 1851 
k toś, znowu niew iadom y, ta k i zam ieścił n a  tym  
soborze napis, oczyw iście zaraz przez R osyan 
za ta rty , k tó rego  je d n a k  pam ięć się przecho­
w ała:

A gdy przyjdą nasze pułki 
Zrzucą one te  k o p u łk i:

Bo dla naszej wiary 
Potrzebne Pijary.

Moskale w paw. brzesKim.
W Uszwi u k aza ły  się pa tro le  kozack ie  rano 

dnia 17 lis to p ad a  od s tro n y  B iesiadek i zaraz 
w zięły się do rabow ania. Zaczęły od dworu hr. 
Sum ińskiej, k tó ra  w tedy  b y ła  w kościele n a  
Mszy św. — P rze trząsa li m ieszkanie, spiżarnię, 
szafy , łóżka: brali, co się dało , jedli, pili, i usi­
łow ali służbę trak to w ać . Później w yw iązała się 
s trze lan in a  m iędzy nim i a naszym i patro lam i, 
jed n ak  bez szkody dla stron  obydw u. Po po­
tyczce cofnęli się. —  Dnia poprzedniego naw ie­
dzili w ieś Z aw adę uszew ską i zrabow ali tam  
sklep i w yszynk. A dziw na rzecz, że n a jd o k ła ­
dniej wiedzieli, ile we wsi szynków , sklepów , 
rodzin żydow skich i szli n a  pew niaka. Z ich 
ruchów  szybkich, um iejętnego uk ryw an ia  się, 
poznać m ożna było w praw nych rabusiów . —■ 
D nia 20 lis to p ad a  rozpoczęła  się gw ałtow na  
w alka z w iększem i siłam i rosy jsk iem i około 
B rzeska, Okocim a, Szczepanow a, Jad o w n ik ,

P orąbki uszew skiej. B iesiadek. A gdy  się w no­
cy z 23 n a  24 lis topada  nasze w ojska cofnęły 
w stronę W iśnicza i Bochni, około godz. 1 po­
południu  w kroczyła do Uszwi piechota m o­

sk iew ska, ciągnąc k a rab in y  m aszynow e. Szli 
uradow ani, ale głodni i n iek tó rzy  prosili o 
chleb. Byli to przew ażnie ludzie z W ołynia i 
mówili po polsku. Jed en  z nici) za jadając  sm a­
cznie kurę go tow aną, p rzedstaw ił mi się jako  
oficer i ośw iadczył, że oni w yrazu „w  ty ł"  nie 
rozum ieją, a idą na K raków . Inny jego kolega, 
k tó ry  się podaw ał za B ułgara, opow iadał, że 
już od czterech m iesięcy są w drodze, a  zdą­
żają od T arnopola . G dym  mu pow iedział, że 
trochę za powoli idą naprzód, bo za cz tery  m ie­
siące pow inniby być dalej, popatrzy li na mnie 
dość srogo, ale nic nie odpow iedzieli.

Później rozpoczęła się czerk ieska  i k o zJck a  
gospodarka  i trw ała  trzy  tygodnie , a  by ła  tak  
sroga i ty rań sk a , że ludność ze strachu  i p rze­
rażen ia  nie w net ochłonie. Jed en  z gospodarzy  
trafn ie  określił zjaw ienie się w dom u tak iego  
gościa. „A ni to Boga nie pochw ali, gdy  w ejdzie 
do izby, nikogo nie p rzyw ita , ty lko  odrazu się 
po chałupie rozg ląda , ja k  ten pies obcy, co 
b iega po w szystk ich  k ą tach  i w szędzie węszy, 
czy nie mą, co porw ać". Mało k to  się do snu 
rozbierał, we św ięta ty lko  m łodzież zjaw iała się 
w kościele i to  nie licznie, inni zostaw ali w do­
m u; chłopi p rzesta li się golić, to  też chodzili 
p ozarastan i nie do poznania. U bierali się w n a j­
lichszą odzież, w' najgorsze b u ty  i to  tak  męż­
czyźni, ja k  k ob ie ty . N ajodw ażniejszych opu­
ściła  daw na pew ność siebie. K ilku, co stanęło  
w obronie swego m ienia m ało tego  życiem  nie 
p rz y k le i l i ,  k ilku  zostało  srogo pobitych, trzech 
rannych . 8zkod  nie m ożna obliczyć. Z abrali Mo­
skale w szystko, pokradli konie, k row y, świnie, 
paszę. Jed n i ponieśli szkody  n a  dziesią tk i, inni 
na setk i, a inni, ja k  hr. Sum ińska na ty sięcy  kor. 
W ójtow ie gm in Uszew i Zawadą^ hr. Sum ińska 
i ks. Proboszcz odnieśli się do kom endy  w  Oko­
cimie, ab y  ich b roniła  od rab u n k ó w  i w ydała 
obronne listy . Ale to  nic nie pom agało; kozacy  
darli tak ie  lis ty  i nogam i dep tali. N a k rzy k i i 
p łacze pokrzyw dzonej ludności, odpow iadali : 
„cierpcie, skoroście chcieli w ojny". B yła to  wi­
docznie w ym ów ka, k tó rą  im sta rszyzna  w ym y­
śliła, na uspraw iedliw ienie grabieży.

A tym czasem , g d y  się ta k  k rz ą ta ją  około n a ­
grom adzenia zapasów , odgłos b itw y  zbliżał się 
coraz bardziej k u  Uszwi. A g d y  b itw a wrzała 
w R ajbrocie, K rólew cu, L eszczynie i h u k  a rm at 
w strząsa ł ziem ią, aż się dom y trzęsły  i szyby 
drżały , ruch w' arm ii carsk ie j coraz w ięcej się 
w zm agał, wrzm agał się i n iepokój.

N a tydzień  p rzed  odw rotem  rozm ieściły  się 
tre n y  z am unicyą w zabudow aniach hr. Sum iń­
sk iej i s tąd  dow ożono am unicyę n a  pole b itw y. 
Ci. co w racali po am unicyę byli dosyć o tw arci 
i opow iadali, że ty le  leży m oskali zab itych , 

i „ ja k  te j słom y pod s to do łą".
Zaczęto we wsi rekwdrować fu ry  do odwoże-

i nia ran n y ch  z placu boju do B rzeska. W reszcie 
I 12 g rudn ia  zjaw ili się oficerow ie i lekarze  z W i­

śnicza i od D om osław ic, zam ieszanie w ruchach 
arm ii i trenów  doszło do szczytu. W  tym  dniu 
zam ieszkał u mnie oficer, lekarz  i w dał się ze 
m ną w  pogadankę polityczną. A rgum entow ał

słuszność podjęcia w ojny przez R osyę, u sp ra­
w iedliw iał rabunki, w reszcie zakonkludow ał, że 
Rosya zrobiła głupstw '0, w dając się w' wojnę 
z G erm anem  i zacytow ał przysłow ie : „że kogo 
P an  Bóg chce u k arać , tem u rozum  odb iera", od­
nosząc je do sw ojego rządu . wTeszcie orzekli, 
że te raz  nie ten  gospodarz, co p racow ał, tylko 
ten, co k ra j zajął.

Tym czasem  bitw a zbliżała się ku końcow i, 
biorąc obrót coraz bardziej n iepom yślny dla 
Moskali. To też c iągnęła  jazda, p iecho ta , a rty - 
le rya  rosy jska w szystkiem i drogam i w  stronę 
T am ow a coraz szybciej. Palili za sobą m osty  
na rzece U szw icy i spalili ich cz te ry  w' okolicy  
B rzeska. O statn ie ba te ry e  u staw ia ły  się n a  są ­
siednich w zgórzach, na co ludność pa trzy ła  z 
trw ogą, pew na, że się nad  w'sią rozszaleje b i­
tw a, a w ieś, gęsto  zabudow ana, pójdzie z d y ­
mem. Ale do b itw y  nie przyszło, bo M oskale, 
ustawdone a rm aty  wnet ściągali i cofali się d a ­
lej. T ak  w ieś w całości ocalała. D ziw na rzecz, 
że i w' te j groźnej o sta tn ie j chwili. Czerkiesi 
prow adzili we wsi handel, czaili się koło do­
mów i sprzedaw ali zboże, p łó tna i t. p. W  przy ­
stępie serdeczności dyk tow anej przez „szeroką 
n a tu rę " , jeden  z Czerkiesów' poradził chłopu, 
aby nakrop ił drzw i i okna wmpnem i pow ie­
dział, że tu chorzy na ospę. to  nie będą rab o ­
wać. I pom ogło. Ale ta c y  życzliwi, to  w y ją tk i.

P y ta łem  się m ałego chłopca po odejściu  Mo­
skali : „Cóż, baliście się M oskali ?“ O dpow ie­
dział w zruszony: „B aliśm y się okropnie!" A 
starszy  gospodarz na to  sam o p y tan ie  odrzekł: 
„W olałbym  dyab ła  w idzieć". „To ludzie gorsi 
od dzikich zwderząt. bo się przed nim i nigdzie 
uchronić nie m ożna".

Ludność po odejściu M oskali w yg lądała , jak­
by k ażd y  w stał po chorobie. —  D nia 17 gru­
dn ia  nadeszły' wro jsk a  nasze i p rusk ie . Co za 
ró ż n ic a ! J a k i  spokój, ład , karność, poszanowa­
nie swmjej i cudzej w łasności. Porównywując 
te arm ie ła tw o  m ożna było w ysnuć wniosek na 
czyją  stronę  musi się przechylić zwycięstwo.

M oskale w ybrali się n ie ty lk o  na podbój kra­
ju, czy, jak  oni tw ierdzili na  wyzwolenie, ale 
także  z m isyą relig ijną, socyalną i społeczną. 
Chcieli w idocznie ducha roztro ju , który u nich 
panuje  przeszczepić do nas. Nie wiedzieli, jak 
się z tą  m isyą spóźnili ! M yśm y bow iem  tę go­
rączkę  już daw no przeszli. N a w szelki sposób, 
jeśli nas sobie chcieli zjednać, to  odnieśli sku­
te k  w prost przeciw ny.
* Może lepiej d la  nas, że ich lu d y  środkow ej 

E uropy  dokładniej poznały.
IV* J .

Dobra polityka.
„Dziennik Poznański" powtarza za „Kurye-

rem  W arszaw skim " :
J a k  pan Jo u rd a in  przez ca łe  życie m ów ił 

prozą, nie w iedząc o tern, ta k  sam o wiele osób 
w Polsce obecnie robi p o litykę , i to  dobrą , nie 
m ając o niej —  w edług w łasnego m niem ania —  
żadnego w yobrażenia i p ow tarza jąc : „ ja  tam  od 
w szelkiej po lityk i s to ję  z da lek a" .

Za najlepszych po lityków  uw ażam y w te j 
chwili tych , k tó rz y  zabrali się do organizow a-

Wspomnienia Lemaiłre 8.
(Dokończenie:).

S tosunki z F laubertem  doprow adziły  także  
L em aitre‘a  do znajom ości z jego  przy jacielem  i 
uczniem  Gwidonem de M aupassant. G uy de 
M aupassant był ta len tem  silnym  raczej, niż de­
lika tnym . F lau b ert nauczył go szukać .o ryg i­
nalnych  i szczególnych cech rzeczy  i dobierać 
w yrazów , k tó reb y  te  cechy uw y d atn ia ły . T ak 
w yszkolony  pisał on now elle i rom anse, odzna­
czające się ścisłością obserw acyi i silną p rosto ­
tą  sty lu . Nie m a w nich głębokiej filozofii, 
M aupassant p rze ją ł się d o k try n ą , że św ia t je s t 
n ieustannym  przepływ em  zjaw isk, k tó re  zw al­
n ia  od filozofow ania i p rzy tem  pozostał. W i­
dział w człow ieku b ru ta lnego  egoistę, u g an ia ją ­
cego się za rozkoszą lub  szczęściem , k tó rego  
celem  prawdę w yłącznie jest zadow olenie fizy­
czne i dobro m ateryalne . W rozw oju ch a rak te ­
rów nie w yklucza „ a  prio ri" psychologii, ale też 
nie m a an i zam iłow ania, an i też zdolności do 
de lik a tn y ch  studyów  psychologicznych. P rzed ­
staw ia w yłącznie zew nętrzną stronę życia, od- 
zw ierciadlając jedyn ie  w ruchach  i czynach 
w ew nętrzne sp rężyny  i a k ty  duchow e. —  Ma­
low ał on w szystk ie  w arstw y  społeczne i w szyst­
kie ty p y  z po tężną  trzeźw ością, bez żadnego 
w spółczucia, czasem  naw et z pew nym  ro d za­
jem  pogardy , k tó ra  n ad a je  jego opow iadaniom  
a k c e n t ostre j ironii. Jeg o  b ru talność zbliża go 
do Zoli, b rak  m u jednakże  jego szerokiego ry ­
su epicznego, z drugiej s trony  jego kom izm  sy­
tu acy jny , ja k  g d y b y  m im ow olny, a jed n ak  nie 
bez in tency i p rzypom ina P aw ła  K ocka. Le- 
m aitre  na zakończenie sw ej sy lw etk i M aupas- 
sa n ta  w I-szym  tom ie „W spółczesnych" pow ia­
d a , że m ożnaby go nazw ać „Zolą trzeźw ym  i 
w esołym , F laubertem  sw obodniejszym  i mniej 
naciągniętym, P aw łem  Kockiem artystą i mi­
zantropem".

„P ew nego razu  —  opow iada dalej Lem ai- 
tre  —  F lau b e rt m ówił mi z uniesieniem  o swym  
m łodym  przy jac ie lu  G. de M aupassan t i odczy­
ta ł mi swym  silnym , nieco zak a ta rzo n y m  gło ­
sem  jed en  z jego utw orów . B yły  to  dzieje dw oj­
ga kochanków , k tó rz y  rozłączają  się po o s ta ­
tn iej przechadzce. On b ru ta lny , ona zrozpaczo­
na, za ty tu łow ane  „F in  d ‘am our“ . Uznałem , że 
to  było niezłe, nie znajdow ałem  jed n ak , aby  
było bardzo dobre.

M aupassant był wówczas u rzędnik iem  w' mi- 
n łsterynm  ośw iaty  wr P aryżu , gdzie przed  moim 
w yjazdem  do A lgieru, złożyłem  m u w izytę . Był 
n a tu ra ln y , bardzo łagodny , n igdy  nie w idzia­
łem go innym . Ale m iał cerę  nieco n ad to  ogo­
rzałą  i w yglądał n a  tęg iego  obyw ate la  w iejsk ie­
go. Byłem  naiw ny  i m iałem  zapew ne sw oje po­
g lądy  n a  punkcie  zew nętrznego w yglądu  a r ty ­
stów'. N astępnie  podczas g d y  F lau b e rt nie m ó­
wił n igdy o niczem  innem, ja k  ty lko  o l ite ra tu ­
rze, jego uczeń nie m ówił o niej n igdy.

W  rok  później, g d y  byłem  w A lgierze, M au­
p assan t mię odw iedził. „Les Soirees M edan", 
k tó re  zaw iera ły„B oule  de Suif“ M aupassanta  już 
się ukazały . J a  jed n ak że  ich nie czytałem , 
gdyż łagodne niebo i zach ęca jący  do len istw a 
k lim at p rzejęły  mię pew ną obojętnością  n a  rze­
czy drukow ane. N iem niej w ypy tyw ałem  się 
M aupassanta o jego prace. Pow iedział mi, że 
je s t w trakcie  p isania d ług iej nowmlli, k tó re j 
p ierw sza część odbyw a się w' szynkowmi 
a d ru g a  w kościele. Pow iedział mi to z w ielką 
p rosto tą , ale ja  pom yślałem  sobie, oto chło­
piec w idocznie m ocno zadow olony z w ym yśle­
n ia  tak iego  przeciw ieństw a, w idzę już s tąd  tę  
m aszynę w połow ie „F ilie  E lisa", w  połow ie 
„ F au te  de 1‘ abbe M ouret", ja  je d n a k  zaczekam  
zanim  cię będę czy ta ł, aż będzie m niej gorąco. 
N ieszczęśliw y! Ta now ella to  by ł „L a  Maison 
T ełlier1.

I  jeszcze przez dw a la ta  nie znałem  prozy 
Maupassanta. Pewnego dnia nakoniec całkiem 
przypadkow '0 w pad ła  mi wr ręk ę  „M adem oiselle

Fifi" . O tw arłem  ją  końcam i palców . Za trzecią  
stron icą pow iedziałem  sobie: to  przecież bardzo 
dobre, a  za dziesią tą  byłem  poko n an y  przez 
M aupassanta. P rzeczy ta łem  w szystko , co z nie­
go ukazało  się do tego  czasu, podziw iałem  go 
tern w ięcej, że wdnienem mu był zadośćuczy­
nienie i nieco w yrzutów  łączyło  się z tą  sym pa- 
tyą , ta k  n ag łą , tak  kon ieczną".

N ajw iększy w'pływ jed n ak  na L em aitra  w y­
w arł E rn est R enan. Od tego bow iem  zaczyna 
w spom nienie, k tó re  m u pośw ięca: „Może dzi­
wilibyście się, gdybym  wam nie pow iedział k il­
k a  słów' o m oich stosunkach  z R enanem . Było 
mi bez w ątp ien ia  przeznaczonem  kochać go i 
ulegać g łęboko jego w pływ om . J a k  on, odby­
w ałem  me pierw sze s tu d y a  w m ałem  sem ina- 
ryum , a  to  m ałe sem inaryum  podlegało  mgr. 
D upanlop, k tó ry  był n iegdyś k ierow nik iem  Re- 
nana. D latego  m ając  la t dziesięć, s łyszałem  o 
R enanie, jak o  o bezbożniku, sław nym  n iedo ­
w iarku , w ychow anym  przez K ościół, k tó ry  w y­
parł się K ościoła i spraw ił m u wiele złego. Był 
dla m nie ta jem nicą. M yślałem  sobie: J e s t  zatem  
możliw'e nosić su tannę  i p rzestać  w ierzyć. Czas 
up ływ ał. Zapoznałem  się n a tu ra ln ie  później le ­
piej z R enanem , ale  czy ta łem  go nap raw dę do ­
piero w szkole no rm alnej. Spraw ił mi w iele ro z­
koszy  i by ł mi bardzo pom ocny. Dopom ógł mi 
do zniesienia bez w strząśn ień  i bez bólu p rzesi­
lenia m oralnego o w iele m niej d ram atycznego  
i nieskończenie m niej w ażnego w  sw ych sku- 
tach  od tego , k tó reg o  sam  n iegdyś doznał, 
ale bądź co bądź  p rzesilen ia  tego  sam ego ro ­
dzaju.

W  październ iku  1884 r. p rzyby łem  do P a ry ­
ża ze urlopem . E ugeniusz Y oung pow itał mię 
tam  po ojcow sku. K ilk a  l a t  p rzed tem  otw orzył 
mi swmje „R evue b leue", d o  k tó rego  pisyw ałem  
od czasu do czasu . N ie zdo ła łbym  w ypow ie­
dzieć w szystk iego , co m u zaw dzięczam . D zięki 
jem u, nie w iem , co to są tru d n o śc i deb iu tu  li­
te rack iego . W szystko  mi uprościł, w szystko  
u łatw ił. Sądzę naw et, że to  o n  zachęcił m ię do

słuchan ia  R enana  w „College de F ran ce" . Nie 
w idziałem  n igdy  R enana. P rzyznaję , że znala­
złem go zrazu nieco śm iesznym . U derzyło mię 
przeciw ieństw o, jak ie  stanow iła  jego  postać  
z cechą trag iczną , jak  mi się zdaw uło, kolei 
jego życia i jego dzieł. Był to  w idocznie pogląd  
pow ierzchow ny, ale nie byłem  wówczas w olny 
od re toryezności. Baw iłem  się zatem  rozw ijając 
i u w y d atn ia jąc  to  przeciw ieństw o, nie u k ry w a­
jąc jed n ak  przed  sobą, że to by ła  zabaw ka. 
W yobrażam  sobie, pisałem  w „R evue bleue", 
że a r ty s ta  o ruchach  o rato rsk ich , m iałby tu ta j 
p iękną sposobność do ćw iczenia swego ta len tu . 
Ten człow iek, pow iedziałby, przeszedł n a js tra ­
szniejsze przesilenie m oralne, a  jest w esoły. Ten 
człow iek czynił to , a m yślał co innego i jest 
w esoły. No R enan nie m a praw'a być ta k  w e­
sołym  etc . Jeże li ów czesna publiczność zwró­
ciła m vagę na ten  a rty k u ł, obaw iam  się, czy  to 
nie było p rzedew szystk iem  z pow odu m ałego 
ćw iczenia re to rycznego , k tó re  się tam  znajduje.

E Y oung odrzekł do mnie: „Tw'ój a r ty k u ł zy­
sk a ł powmdzenie, należałoby , abyś złożył w izy­
tę  R enanow i". Ależ on nie m usi być ze zrune 
bardzo zadow olony. T em b ard z ie j.— Nie ośm ielę 
s ięn ig d y .— A jed n ak  trzeba. I  poszedłem  bardzo 
onieśm ielony, ale p rzekonany w  głębi duszy, 
że nie m ógł m ieć do mnie żalu i że czuł, iż go 
kocham .

P rzy ją ł mię z księżą grzecznością. Pow ie­
działem  mu, że to  Y oung m ię p rzysłał z powm- 
du a rty k u łu . A tak , ta k , —  rzek ł do m nie — 
bardzo  dobry  te n  a r ty k u ł, o bardzo dobry! ale 
dlaczego zarzucać mi m ój dobry  hum or? T ak za- 
pew ne, zapew ne! B ardzo dobry  zresztą, o b a r­
dzo dobry! Pow iedziałem  mu, że nasłuchałem  
się o nim od dzieciństw a jako  w ychow anek  m a­
łego sem inaryum  m sr. D upanloup, później w 
P a ry żu  w N otre D am ę des Cham ps pod d y rek cy ą  
ks. C ognata , k tó ry  w łaśnie był jednym  z n a j­
w iększych przy jac ió ł R enana. O dkryliśm y w ie­
le w spólnych znajomości w klerze paryskim. 
R ozm aw ialiśm y o Issy i o św. Sulpicyuszu,

gdzie m iałem  przy jació ł. Jed n em  słowrem nale­
żeliśm y obaj do K ościoła. W ciągu  k ró tk iego  
czasu zdało mi się, że rozm aw iam  z jed n y m  z 
moich daw nych profesorów . I  w idział, że nie 
było w-e mnie złośliwości.

Nie zapom niał jed n ak  n a tom iast m ego ora- 
to rsk iego  w ystępu  w ,.Itevue b leue", gdyż 7 
lub  8 m iesięcy później* 17-go kw ietn ia  1885 w 
Quim per na obiedzie B retonów , pow iedział: „Pe­
wien k ry ty k  u trzym yw ał nie daw no, że m oja 
filozofia* obow iązuje mię do ciągłego sm utku . 
Z arzucał mi jak o  h ipokryzyę mój dob ry  hum or, 
k tó rego  nie w idział prawrdziw ej p rzyczyny . Oto 
zaraz ją  w am  odkry ję . Je s tem  bardzo w esoły, 
poniew aż bardzo  m ało się baw iłem , g d y  byłem  
m łody i zachow ałem  pod tym  w zględem  całą  
św ieżość złudzeń. Nie jestem  literatem , jestem  
człow iekiem  z ludu, zakończeniem  długich  n ie­
znanych  szeregów  w ieśiliaków  i m arynarzy . 
K orzystam  z ich oszczędności m yślowej i je ­
stem  w dzięczny tym  biednym  ludziom , k tó rzy  
przez sw ą trzeźw ość um ysłow y dosta rczy li m i 
ta k  żyw'ych rozkoszy".

W ik to r G iraud wr swem studyum  o Lem aitrze 
przy tacza  rów nież pow yższe przem ów ienie 
R enana w Q uim per i naw iązując do tych słów 
au to ra  „Życia C h ry stu sa"  upa tru je  pew ne an a ­
logie m iędzy R enanem  a  L em aitrem , k tó re  nie- 
za przeczenie istn ieją. I ta k  L em aitre pochodzi 
rów nież z ludu, ukochał całą  duszą w ioskę ro ­
dzinną, do k tó re j corocznie pow 'racał i podo­
bnie ja k  R enan z w dzięcznością w spom ina swo­
ich p rzodków  w' p ięknym  ustęp ie , cytowanym 
rów nież przez W . G iraud: „O św ięta  oszczędno., 
ści i cudow na gospodarności naszych przemyśl­
nych m atek , k tó ra  d o d aw ała  ty le u roku  n a j­
m niejszym  pozorom  dosta tn ie jszego  życia, p ą ­
czkom  karnaw ałow ym , skrom nym  podarkom  
now orocznym , dwom  sous naszych wieczor­
nic! Ta oszczędność m iała sw oje szlachectw o. 
E gzystencya była ta k  ściśle ogran iczona jedy- 
dynie d latego , aby  pozw olić na jstarszem u sy­
nowi, dziedzicowi poznać kiedyś wyższą* wy-
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n ia  pom ocy d la  o fiar w ojny, do łagodzen ia  nę­
dzy, do pod trzym yw ania  fnnkcy i gospodar­
czych w k ra ju .

Za pozw oleniem  —  powie czy te ln ik  —  b a r­
dzo dobrze w idzę uży teczność i niezbędność ca­
łej robo ty , ty lko ... ja k i je j zw iązek z p o lityką?

Otóż to  zaraz zobaczym y.
Pew ne grono W arszaw iaków , fa talnem i oko­

licznościam i odepchnięte  od W arszaw y podczas 
w ybuchu  w ojny  i ty lko  z d a lek a  (z B erlina) ś lą ­
ce najserdeczn ie jszy  w zrok k u  W arszaw ie, za­
p y ty w ało  się bezustann ie : czy  ty lk o  k ra j, n a ra ­
żony  na  ta k  o k ru tne  k lęsk i, po tra fi w vdobvć 
z siebie m axim um  sił o rgan izacy jnych , a b y  ra ­
tow ać, co je s t do ra tow an ia , w spierać, co jest 
zachw iane, w ydobyć z pow odzi, co je s t na jcen ­
niejszego: zw iązek społeczny? C zy zda ten  n a j­
pow ażniejszy  egzam in, jak iem u  m ogło być pod­
dan e?  •

B yliśm y (m yślą w B erlinie), o toczeni, m ożna 
pow iedzieć: zalani tysiączriem i św iadectw am i 
n iepospolitej o rg a n iz a c ji n iem ieckiej. M niejsza 
o państw o , doprow adzające  d a r gospodarow a­
nia  i p rzew idyw ania  do szczytu  dokładności. 
W ażniejsza, że obok niego stanęło  społeczeń­
stw o, sam orzutn ie  uzupełn iając p racę państw a 
w dziedzinie rów nie m ilitarnej, ja k  hum anitar- 
no-społecznej. Społeczeństw o niem ieckie zda­
w ało egzam in cudow nie. Czy w Polsce —  p y ta ­
liśm y się —  w ielokro tn ie w ięcej w  dan e j chw i­
li dośw iadczanej, stan ie  się to sam o?

O dpow iedzi nie k aza ły  na siebie czekać. L u ­
bo skąpo i n iedok ładn ie , dochodziły  nas jed n ak  
w ieści o u tw orzeniu  się k om ite tu  w arszaw skie­
go, k om ite tu  cen tra lnego , o przy jęciu  zgotow a- 
nem  zbiegom  prow incyonalnym , słow em  o tem  
w szystk iem , co tu  uczyniono zgodnie z w ym a­
gan iam i położenia.

S łysząc zaś o tem , m ów iliśm y sobie: „Dzięki 
Bogu, społeczeństw o ocalone je s t od rozbicia“ . 
Bo pierw sze py tan ie  człow ieka, p ragnącego  m y­
śleć politycznie, m usi być: czy organizm  społe­
czny wobec p róby  losow ej trzym a się jako  ca ­
łość?

Otóż to  trzeba  stw ierdzić, że zblizka te  rze­
czy p rzed staw ia ją  się jeszcze lepiej. Cokolw iek- 
bądź m ożna pow iedzieć o o rg a n iz a c ji w arszaw - 
sk iej, zastosow anej do ogrom nych potrzeb 
chw ili, o je j n ieuniknionych  czy d a jący ch  się 
jeszcze napraw ić  b rakach , w  każdym  razie glos 
silnego p rzekonan ia  mówi nam : zrobiono dużo. 
Społeczeństw o zdobyło się na czynniki, k tó re  
p o rząd k u ją  życie e lem entarne, zapob iegają  jego 
jask raw y m  zakłóceniom , rozw ijają działalność 
h u m an ita rną . Zdobyło się zatem  na  su rogat 
rządów \ W ielkie to  słowo!

Społeczeństwu), zorganizow ane choćby ty lko  
doraźnie , d la celów  bieżących, s ta je  się w o- 
czach ogółu  —  p iasku  lo tnego  jed n o stek , m y­
ślących  ty lk o  o sobie, siłą, na k tó re j m ożna po­
legać. P rzed  tem i oczam i w y ras ta  coś, co stoi 
ponad  tłum em , z rę k ą  w yciągn ię tą  opiekuńczo, 
z m ożnością czyn ien ia  dobrze. W y ra s ta  now a 
energ ia , n ieznana d o tychczas ogółowi, albo n ie­
docen iona  przez niego, i to w łaśnie w dobie, 
k ied y  jed n o stk i bezradne i zachw iane, szuka ją  
ra tu n k u . R odzą się w sku tek  tego  now e uczu­
c ia , —  szacunku  i b łogosław ieństw a dla związ­
k u  społecznego.

C zy zdajecie  sobie spraw ę, p rzed  ja k  donio­
słym  m om entem  tu  stoim y, k ie d y  n iew y k sz ta ł­
cona w  życiu  zbiorow em  jed n o stk a  zaczyna 
pojm ow ać w agę, znaczenie, dobrodziejstw o po­
m ocy zbiorow ej, poparcia , w spó łdziałan ia? Ma­
m y tu  pierw sze b rzask i w ychow ania społeczne­
go i zarodk i uczuć społecznych, s tanow iących  
podw alinę w szelkiego życia w  grom adzie.

U czucia te  w zm acn iają  bezpośrednio  węzły 
społeczne, czyli w zm acn iają  społeczeństw o. 
W y tw arza  się poczucie so lidarności in te re ­
sów  —  rzecz, n a  k tó re j nam  zbyw a ja k  n a jb a r­
dziej.

T ak ie  są  pośrednie, a le  n ieuniknione sk u tk i 
w szelkiej ro b o ty  społecznej, a  tem  bardziej dzi­
sie jszej, pod ję te j w  dobie przełom ow ej i m ają­
cej na celu  dolę ludzi c ierp iących , a  w ięc w ra­
żliw ych do najw yższego stopnia .

O sk u tk ach  zaś bezpośrednich  n iem a co m ó­
w ić. K ied y  się zapobiega nędzy , koi n iedolę, 
k rzew i nadzie ję  n a  przyszłość, zab iega  o środki 
podźw ignięcia  m a terya lnego  i do sta rcza  ich, to 
się p rzy sp arza  bezpośrednio  krajow i lepszych 
obyw ateli, podnosi m oralność pow szechną, pod­
trzym uje  życie ekonom iczne k ra ju , usuw a an a r­
chię w s to sunkach  zbiorow ych. To w szystko  
już zb y t oczyw iście ra tu je  siły  społeczeństw a,
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tw orn ie jszą  formę żjrcia. Później zapew no dzie­
ci p rzybyw szy  do P a ry ża  i nab raw szy  innych 
zw yczajów , m ogą pa trzeć  z uśm iechem  n a  tę 
w iejską m iernotę , a jed n ak  jedyn ie  swemu 
dziec iństw u  spędzonem u w  ubóstw ie, lecz o to ­
czonem u czułą  p ieszczo tą  zaw dzięczają  trw a łą  
św ieżość w rażeń i tę  tk liw ość, k tó ra  czyni z 
nich a rty s tó w  i pisarzy'".

Podobnie ja k  R enan, L em aitre  był w ycho­
w ankiem  księży, a  to  w ychow anie duchow ne 
w ycisnęło swe p iętno na jego  um yśle, wpoiło 
w  niego zam iłow anie do k azu is ty k i i analizy  
m oralnej i jeżeli p raw dą co pow iedział F lau b ert, 
że ob rządk i ka to lick ie  sk ła n ia ją  do uprzejm o­
ści, to co je s t  uprzedzającego , m iłego i u jm u­
jącego  w  m anierze a u to ra  „W spółczesnych" 
w yniósł on praw dopodobnie  ze sw ych la t  semi- 
n a rya lnych .

D zięki Y oungow i, opow iada dale j L em aitre, 
m ogłem  później schodzić się z R enanem  bez 
żadnego przym usu. S po tyka łem  się z nim  nie­
raz każdej zim y, około p rzy jac ie lsk iego  sto łu  
z A natolem  F rancem  i Je rzy m  C lem enceau. U- 
trzym ują , że przez grzeczność lub  przez roztro ­
pność nie w yjaw iał n igdy  całej sw ej m yśli, ale 
zdaje się, że przed  F rancem  i C lem enceau m ó­
wił bez ogródek . N ie m iał w cale dow cipu b ły ­
skotliw ego, dow cipu w słow ach, tego  co nazy ­
w ano w ów czas dow cipem  bulw arow ym . W ła­
ściw y m u dow cip by ł pew ną sw obodą i w dzię­
k iem  rozlanym  w każdeni jego  słow ie. W yobra­
żam  sobie w ten  sposób dow cip P la to n a . Z rę ­
k om a skrzyżow anem i n a  brzuchu, pełen  pobła­
żliw ości, opow iadał chętn ie h is to ry jk i o św ię­
ty ch , an eg d o ty  z Issy  albo św. Sulpicyusza, 
w spom nienia z B retan ii, ze sw ej podróży  na 
w schód, albo też w spom nienia z h is to ry i w spół­
czesnej i z rew olucyi z r. 1848, k tó re j niecier- 
p iał. U w ażał L am artin a  za zbrodniarza.

Renan był dobrym człowiekiem, chociaż był 
prostjm w swym życiu a miał myśl skompliko­
waną. Nie można oczekiwać dzieł prostych od

ab y  po trzeba chw ale tak ie j ro b o ty  pośw ięcać 
jak ieko lw iek  w yraz j'.

T eraz  już pow inniśm y dojrzeć, gdzie leży 
zw iązek ro b o ty  h um an itarnej i gospodarczo-ra- 
tunkow ej z po lityką .

R obota ta  ocala jednostk i, a p rzynajm niej ła ­
godzi ich dolę — to jedno. R obo ta  ta  w jdw arza  
now e uczucia  zbiorow e i to  w  najszerszych  i 
najm niej w yćw iczonych społecznie k lasach  lu ­
dności —  to  drugie. N iem a praw dziw ego- poli­
ty k a , k tó ry b y  się zrzek ł beztrosk liw ie ta k  pię­
k nych  w aw rzynów .

Nie m ogę sobie w yobrazić, żeby  to , co się o- 
becnie zrobi, n ap rzy k ład  d la  w łościan, przeszło 
w  ich sercach  bez żadnego echa. Przeciw nie, 
jestem  przekonany , że doba n in iejsza staw ia  
nas w obliczu olbrzym iego zadan ia : dow iedze­
nia ludności w iejskiej, że za n ią  sto i inteligen- 
cya  narodow a, go tow a rów nie do pom ocy do­
raźnej, ja k  do o fiar d la  przyszłości, do w ytęże­
n ia  słowem  w szystk ich  sił sw ych d la  dob ra  
„m łodszej b rac i" . R ęka, w yciągn ię ta  w  chwili 
tak  epokow ej, m usi się sp o tk ać  z uściskiem  
dziękczynnym : znam ię łączności i so lidarności 
w iecznej. W łączam y tu  do społeczeństw a uczu­
ciowo i politycznie now e olbrzym ie siły, k tó rym  
do tychczas, n ieste ty , nie zbyw ało n a  bierności.

K iedy  przed  s tu  i w ięcej la ty  srogie w ojny 
p usto szy ły  całe k ra je  i sp row adzały  ogrom ną 
nędzę, to  h is to ry a  nie p rzek azała  nam  żadnych 
opow ieści o osobliw ej a k cy i ra tu n k o w ej, p rzed­
siębranej bądź ze s tro n y  państw a, bądź sam o­
rzu tn ie ze s tro n y  społeczeństw a. K lęsk i jed n o ­
s tek  i dzielnic uw ażano za dopu st Boży, k tó ry  
należało znosić bez szem rania. N aiw ny egoizm 
ów czesny i b rak  zm ysłu organzacyjno-społe- 
cznego p rzek azy w ały  leczenie się z ran , zada­
nych  przez w ojnę, sam ym  poszkodow anym  bez­
pośrednio.

J a k ie ż  zm iany p rzyniósł da lszy  rozw ój cywi- 
lizacyi i w  uczuciach ludzkich  i w  um yśle orga- 
n izacyi i w poczuciu  obow iązku społecznego i 
państw ow ego!

W  tym  w zględzie ep o k a  w spółczesna w ybi- 
tnie odcina  się od czasów  daw niejszych , cho­
ciaż już now oży tnych . C ierpienia jednostek , 
k las, dzielnic, s ta ją  się cierpieniam i całego or­
ganizm u. N ik t nie chce się w yłączać od so lidar­
ności z ofiaram i w ojny  i k ażd y  sk ła d a  sw ą d a ­
ninę w edług  m ożności. Im k ra j cyw ilizow ańszy, 
tem  wrażliwmść n a  c ierp ien ia  jed n o stek  je s t 
w iększa, tem  św iadom ość solidarności pow sze­
chnej jaśn ie jsza , tem  zdolność do pom ocy lepiej 
w yćw iczona. O Belgii, (k tó re j sam opom oc je s t 
sparaliżow ana przez okupacyę) m yślą w  Angiii, 
I lo landy i, R osyi, S tan ach  Z jednoczonych i t. d. 
Dla P rus W schodnich  zaw etow ano w  Berlinie 
bez w ahan ia , na  początek , 400 m ilonów  m arek. 
W reszcie nasz k ra j m iał tak że  sposobność za­
poznać sic z ob jaw am i sym paty i ludzi i kó ł d a ­
lekich, oraz o trzym ał zad a tk i pom ocy p aństw o­
wej.

Jeże li je s t p raw dą, co nam  bezstronn i b ad a ­
cze cudzoziem scy zarzucają , iż Polsce zbyw ało 
i zbyw a n a  spoistości w ew nętrznej, inaczej m ó­
w iąc, na  poczuciu w  szerokich  m asach  in te resu  
w spólnego, te d y  nie m oże być ro b o ty  bardziej 
po litycznej, ja k  w ytw arzan ie  fak tó w , k tó re  po­
w agę oraz użyteczność zw iązku  społecznego u- 
w y d a tn ia ją  i w zm acniają.

P rzed  tak iem i fak tam i w łaśnie stoim y. M niej­
sza w tej chw ili o to , że w ten  sposób uspraw ie­
d liw iliśm y jaknajoczyw iśc iej swe p rzy g o to w a­
nie do sam odzielnego m yślen ia o w łasnych  po­
trzebach  i zadan iach . N a co inne chcem y jesz­
cze raz położyć nacisk : że w ten  sposób, o dda­
jąc  usług i ludziom  naszym  z k rw i i kości, zaci­
skam y  w ięzy zbiorow e, czyli p rzysparzam y spo­
łeczeństw u ogrom nych i zasadniczo m u po trze­
bnych  sił duchow ych.

N iech więc nasi społecznicy  i filan tropow ie 
płci obojej w dalszym  ciągu  n ajgo ręcej odże­
gnu ją  się od po lityk i. Co do nas, nie p rzestan ie ­
m y uw ażać ich robo ty  w łaśnie za na jlepszą  po­
lity k ę , jak ie j k ra jow i, ja k  ryb ie  w ody, po­
trzeba . B. K.

Lichwiarze.
„R eichspost"  z dnia 28 lu tego  zam ieszcza 

n a  naczelnem  m iejscu znam ienną przestrogę , a 
zarazem  oskażenie  przeciw  speku lan tom  zbo­
żow ym  i w yw odzi, ja k  n astęp u je  :

„K araw an a  podróżnych  g inąc w pustyn i, sta je

poety , k tó ry  je s t uczonym , od B retona, k tó ry  
je s t gaskończyk iem , od filozofa, k tó ry  był se­
m inarzystą . Ale p rzypisyw ano m u za dużo ta je ­
m niczości i głębi. P rzyznaję , że pozostaw ałem  
pod jego  w pływ em . D zisiaj jego dzieła h is to ry ­
czne um iej może mię po ryw ają . K siążk i, k tó ­
rych  połow a zdań  w yraża h ipotezy  a d ru g a  po­
łow a je s t ironiczna, nużą w końcu , chociaż może 
to  najrozum niejszy  sposób trak to w an ia  h istory i. 
Ale zachow ałem  całą  m oją m iłość dla jego 
„W spom nień dziec iństw a" i „D ram atów  filozo­
ficznych". Do w ielkiej filozofii R abe la is‘go, 
M ontaigne‘a, F o n ten e ll‘a  i S ain t-B euve‘a, R enan  
dodaje  now y zw rot, zw rot nie d a jący  się naśla ­
dow ać i rozkoszny. Pow iedzieć, „że w inniśm y 
cno tę  P rzedw iecznem u, ale, że m am y praw o 
z łączyć z nią jak o  osobistą popraw kę, iron ię" —  
nie by łoby  pow odu widzieć w tem  ty lko  żart, 
tudzież sądzić, że to zby t słaba  zach ę ta  do cno­
ty  i że nie m ożna się na tem  oprzeć, ab y  dobrze 
żyć. Ale ja k  tu  działać z tą  uboczną m yślą po­
praw ki. Z drug ie j s tro n y  pośw ięcić te m yśl ubo­
czną, to  znaczjr decydow ać się na  pom yłki, na 
to , że się będzie oszukiw anym . M usimy ponie­
k ąd  rezygnow ać, ab y  m ódz działać. Ach! R e­
nan  jeszcze teraz  w praw ia mię w  zam ieszanie.

N a szczęście pozostaw ia nam  p a try o ty zm  ja ­
ko uczucie silne o ch a rak te rze  relig ijnym . Nie 
zapom inajm y, że R enan  zanim  za p rzy k ła ­
dem  w ielk ich  ep ikure jczyków , k tó rz y  w szyscy  
po tajem nie byli n ienagannym i sto ikam i, w ło­
żył na  g łow ę wieniec z spóźnionych róż, zanim  
uśm iechem  zam askow ał na jdzie ln ie jszą  filozo­
fię, nap isa ł n a ty ch m ias t po w ojnie „R eform ę 
um ysłow ą i m oralną" jed n ą  z k siążek , k tó ra  za­
w iera najg łębsze  i n a jbardz ie j um acniające roz­
m yślan ia  n ad  h is to ry ą  F ran cy i" .

Opowiada dalej Lemaitre o Ludwiku Hale- 
vym  piszącym  na spółkę z Meilhakiem z szalo­
ną. werwą libreta do ofenbachowskich operetek 
i autorze „L‘abbe (Jónstantin" odznaczającego 
się taką pełną wdzięku ironią.

się ofiarą  krążącymi) około niej hyen; na cm en­
ta rzy sk ach  beznadziejn ie um iera jących  zastę­
pów, g rom adzą się sępy  i k ru k i n a  straszliw e 
biesiady . Ale srodze się zaw iodą panow ie li­
chw iarze, k tórzy ' sądzą, że m ogą niespostrzeże- 
nie i bezkarn ie  w ypróżn iać  k ieszenie ludności 
i zuchw ale rabow ać w chwili, w  k tó re j siły  ca ­
łego państw a  zajęte  są obroną przed  potężnym  
n ieprzy jacielem , w k tó re j cała  siła  w tym  k ie ­
ru n k u  je s t zw rócona, a  m yśl tych , k tó rz y  w do­
m u pozostali, zap rzą tn ię ta  je s t losem  ojców', 
b rac i i synów' s to jących  na  polu w alki.

Obliczenia tych  lichw iarzy, częściowo już od­
danych  w ręce ka rzącej spraw iedliw ości, są fa ł­
szyw e. P rzy jdzie  dzień p o rachunku  naszego z 
nimi. P rzy jdzie  dzień, w k tó rym  n aro d y  p ań ­
stw u zajm ą się tym i osobnikam i g rab iącym i z 
te j s trony  linii bojow ej, ja k  ko zacy  po drugiej 
stron ie , to  czynią. W ypadk i na widowni w alki 
św iatow ej za jm ują te raz  jeszcze ca łą  naszą 
m yśl i p rzy k u w ają  nasze oczy. Ale i to krw aw e 
w idow isko w ojenne, pew nego dnia  okry je  za­
słona i bohaterow ie nasi w rócą w tryum fie . — 
Niech przeto  panow ie lichw iarze nie sądzą, że 
jesteśm y m arnie g inącą  k a raw an ą , k tó ra  p a ­
dnie ofiarą  hyen  i że jesteśm y  na  cm en tarzy ­
sku , z k tó rego  nie pow stanie nowe życie. Zw y­
cięzcy, k tó rz y  w roga od g ran ic  o jczystych  od­
pędzą, w rócą i zabrzm ią w śród k ra jów  naszych  
dzw ony zw ycięstw a. D z w o n y  t e  w y ­
d z w o n i ą  j e d n a k  d z i e ń  s ą d u  nad  ty ­
mi, k tó rz y  m niem ają, że czas w ojny je s t n a  to, 
abyr jedni grom adzili m a ją tk i i lichw iarsk ie zy­
ski zbierali, k iedy  inni, k ied y  ca ły  naród  sk ła ­
da  na o łta rzu  oicz.yzny serdeczne o fiary  sieroce 
i w dow ie, a  to  w szystko  dla dobra ogółu obj'- 
w ateli i państw a.

N aw et surow e postanow ienia w ojennych  u- 
staw  przeciw  lichw ie nie zdołały  odstraszyć  
ty ch  chciw ych zy'?ku speku lan tów  i pasożytów  
od icli n iecnych  zam achów . Co d la  n ich  znaczy 
u tra ta  czci, czasow o tak że  w olności lub  k a ra  
p ieniężna, skoro  oni w jednym  dniu um ieją w ię­
cej złupić, niż w ynosi grzyw na, ja k ą  im nałoży 
sędzia k arn y .

N ależałoby  raczej na tych  łupieżców  z tej 
s tro n y  linii bojow ej n ak ład ać  te kary', k tó re  się 
s tosu je  na teren ie  w alki n a  oszustów , złodziei, 
szpiegów  i zdrajców . Czy lichw a, k tó ra  naród 
niszczy, rozgorycza i n iepokoi, k tó ra  łam ie siłę 
i zdolność w ytrw an ia  u ludności — nie jest 
zd radą  i pom aganiem  w rogow i ?

W  duńsk iem  parlam encie  w niósł p rzed  k ilku  
dniam i m in ister skarbu  p ro jek t u staw y  o n ad ­
zw yczajnym  p o d a tk u  dochodow ym , k tó ry  ma 
być nałożony  w bieżącym  ro k u  na te  osoby  i 
tow arzystw a , k tó re  przez w ojnę u zy sk a ły  n a d ­
zw yczajnie w ysokie zyski. T ak  postąp iono  w 
Danii, k tó ra  nie p row adzi wmjny, gdzie zatem 
porobiono zysk i n a  o b c e j  w ojnie. Czyrżby 

więc nie należało  tak że  w  państw ie au s try a - 
ckiem  ostudzić ten szał lichw iarsk ich  zysków  
w  ten sam sposób, skoro  chodzi o ludzi, k tó rzy  
się zbogacili na w ł a s n e j  wojnie.

W  ten  sposób może p rzy jść  dzień, w  k tó rym  
n ie jeden  sobie powie : „słodko m arzyłem , sro­
dze mnie zbudzono".

P isząc te  słow a m a „R eichspost" na  myśli 
głów nie sto sunk i w zachodnich k ra jach  M onar­
chii i na  W ęgrzech i słusznie uw aża za zbrodnię 
lichwę żyw nościow ą upraw ianą  w tam ty ch  k ra ­
jach , jak ko lw iek  w ojną  bezpośrednio nie d o ­
tk n ię ty ch , gdzie zresztą , ja k  w iadom o stosunki 
gospodarcze są  znakom ite, dzięki zyskom , jak ie  
d a ją  lega lny  handel i przem ysł w ojenny.

S za tań sk ą  zbrodnią jest n a tom iast lichw a w 
n a s z y m  k ra ju  upraw iana , gdzie ludność po­
n iosła na jk rw aw sze ofiary , gdzie nieszczęście 
pow szechne —  w zrusza um ysły  i se rca  naw et 
obcych, czego dow odem  zagran iczne K om ite ty  
dla ra to w an ia  ludu  naszego. Nie uznajem y za 
stosow ne grozić, ja k  to  czyni red ak ey a  dzien­
n ik a  n iem ieckiego, odzyw am y się jed n ak  do 
rozsądku  ty ch , k tó rzy  u nas czu ją  się w innym i 
lichwy' i w zyw am y, a b y  zap rzesta li k a ry g o ­
dnych  p ra k ty k , hańb iących  zawsze, a zgubnych 
w chwili, k tó ra  idzie.

W iadomości z Pragi.
K ron ika  po lska  w ychodząca  sta le  p rzy  „N a- 

rodnich  L is tach " zam ieszcza pierw szą część 
sp raw ozdan ia  „K om ite tu  W ychodźców  Gali-
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„B yła  w H alevym  w ielka  m elancholia i ja k ­
by  obaw a żyrcia, oprócz może w  la tach  o s ta ­
tn ich , w k tó ry c h  p rzesta łem  w idyw ać go bez 
cerem onii. Oto ry s bardzo znam ienny  jego roz­
tropności czy  też bezinteresow ności. W grudn iu  
1893 r. um ieściłem  w dzienniku  „T einps" jego 
„sy lw e tk ę" . Podob izna  b y ła  w ton ie  ja k  n a j­
bardziej przy jacielsk im , a le  nie sądząc n igdy  
w św iecie abym  go m ógł obrazić, baw iłem  się, 
u p a tru jąc  w  nim jednego  z ojców  najbardzie j 
au ten ty czn y ch  „ te a tru  w olnego" i lite ra tu ry  
„rosse" o d k ry w ając  poza jego  popraw nością  
p rzepaście i w y k azu jąc  w  szczególności, że po 
p rzeczy tan iu  „R odziny  C ard inalów " nie jest 
się pew nym  tego  co je s t w ystępkiem , ta k  on 
tam  w ydaje  się być niew innym  i że zam ykając  
„L ‘Abbe C on stan tin "  nie je s t się pew nym  tego 
co to  je s t cno ta , ta k  ona  tam  je s t szczęśliw a. 
Były' to na tu ra ln ie  d e lik a tn e  ża rty . P isałem  
następn ie , że L udw ik  H alev y  przez sw ą p ro ­
s to tę  i p rze jrzy sto ść  je s t znakom itym  pisarzem , 
że jego  „ In w azy a"  (w spom nienie z w ojny) je s t 
rodzajem  arcydzie ła . Nie m iał zatem  żadnego 
pow odu być niezadow olonym  ze swej podobi­
zny. Nie m ożna nikogo obrazić tra k tu ją c  go ja ­
ko zw iastuna. Otóż dz ięku jąc  mi, prosił m ię ku  
mem u w ielkiem u zdziw ieniu, abym  nie zam iesz­
czał w  książkow em  w ydan iu  jego „sy lw etk i" . 
D laczego m ię o to  p rosił?  Czy to  aby  nie u ra ­
zić M eilhaka? Czy też może żałow ał, iż nap isał 
„L es p e tite s  C ard ina l" . N igdy  się o tem  nie do­
w iem ". Ale z n a jw iększą  sy m p a ty ą  odnosi się 
L em aitre  do A lfonsa D au d e ta  tego barda  Pro- 
w ancyi praw dziw ego p o e ty  w śród  realistów . 
Oto ja k  o nim  m ówi :

„N akon iec p rzy stęp u ję  do tego , k tó reg o  po­
dziw iałem , odczuw ałem  i ukochałem  n ajbardzie j 
do A lfonsa D audeta . Je g o  nazw isko i u stępy  
z jego  dzieł poznałem  w ro k u  szkolnym  1868 
i 1869. B yłem  w ów czas w sekundzie  m ałego 
sem inaryum  w P a ry żu . M iałem za  pro fesora  
dzielnego człow ieka k s . A ntoniego  F a b re ‘a,

cy jsk ich" i szereg  b ieżących  wiadom ości- z ży­
cia polskiego n a  tu łac tw ie  w  P radze.

„T e k ilk a  ty sięcy  n iezorganizow anych, p o ­
gnębionych przym usow ym  w yjazdem , z trudem  
d a jący ch  sobie rad ę  w śród  nieznanego sobie 
środow iska osób, w inien by ł w ziąć pod opiekę 
jeden  k o m ite t dz ia ła jący  zgodnie, energicznie, 
planow o. Poniew aż nie znano siebie w zajem nie, 
stało  się zrazu zadaniem  k ilk u  bardziej energ i­
cznych jed n o stek , skupić rozprószonych, n a  t. 
zw. zebran iach  tow arzysk ich . J a k  w szędzie, ta k  
i w now outw orzonej organizacyi, zaznaczy ły  
się ob jaw y m niej pom yślne d la  rozw oju i sp ra ­
w ności opieki n ad  rosnącym i w ciąż w  liczbę 
w ychodźcam i, a  zam iast u k ry ć  je  s ta rann ie  
przed oczym a obcych, w yw lekano je rozm yśl­
nie naw et w  najpow ażniejszym  K om itecie k ra ­
jow ym , k tó ry  za in iey a ty w ą przew odniczącego 
ziem skiej K om isyi czeskiej, objął s te r opieki 
nad w ychodźcam i galicyjskim i. Na dom iar złe­
go najw yższe in sty tu cy e  galicy jsk ie , rządow e i 
autonom iczne, nie liczą się w cale z K om itetem , 
k tó rego  ag en d y  i liczba członków  w zrosły  od 
czasu  połączenia się dw óch K om itetów  nie­
zm iernie, lekcew ażą go sta le  i odnoszą się 
do w ładz au tonom icznych i rządow ych czeskich 
ja k  g d y b y  K om ite t nie is tn ia ł w cale. N ato ­
m iast rządow e w ładze czeskie, pop iera ją  K om i­
te t na  każdym  k roku , co zw łaszcza w osta tn ich  
tygodniach  nie było bez silniejszego w pływ u, 
nie ty lko  na  losy jednostek , ale i pew nej g rupy  
w ychodźców , k tó rą  m ogły d o tk n ąć  ciężko roz­
porządzenia w ładz cen tra ln y ch  państw ow ych. 
P op iera  też usiłow ania K om ite tu  R ad a  m iej­
ska  p rask a , z k tó rą  idą  zgodnie w tem  poparciu 
inne in sty tucye . K om ite t rozw ijał c iąg łą  a ci­
chą pracę, k tó ra  obejm ow ała z każdym  ty g o ­
dniem  now e dziedziny  życia. Szło w niej już 
n ie ty lko  o przychodzenie z pom ocą pozbaw io­
nym  środków  m aterya lnych , za pośrednictw em  
rozdzielenia d a tk ó w  w  p ien iądzach  i w n atu rze , 
przez uzyskiw anie  u w ładz pensyj, zasiłków , 
zapom óg lub sta ran ie  się o usunięcie n iek tó rych  
uciążliw ych zarządzeń , ale tak że  o popieranie 
duchow ej k u ltu ry , szczególnie w śród pozbaw io­
nej chwilowo szko ły  m łodzieży. W  tym  ostatn im  
k ie runku  dało się uczynić bardzo wiele. Szkol­
nictw o polskie rozw ija  się coraz pom yślniej i 
norm alniej. W  dojrzalszem  społeczeństw ie, ro­
śnie zastęp , sp ieszący  na  urządzane n ieu stan ­
nie w y k ład y  i w ycieczki naukow e, w zm aga się 
za in teresow anie k u ltu rą  i przeszłością narodow ą 
czesgą. Społeczeństw o skup i się około w ybi­
tn y  cli p rzy jac ió ł sw ego narodu , okazuje  p ra ­
gnienie poznania  lite ra tu ry  czeskiej, k tó ra  nie 
jednokro tn ie  podzia ła ła  ożj'w czo na  naszą, by 
o trzym yw ać w zajem nie od niej dobroczynne 
w pływ y i p rzy k ład y . Coraz m niej czuje się P o ­
lak  obco n a  w ychodźtw ie, do dom u w róci zape­
wne, innym , now ym , odm ienionym . O tw arcie 
K lubu czeskich urzędników  państw ow ych dla 
polskich urzędników , odezw ało się radosnem  
echem  w śród ogółu  w ychodźców ; je s t ono no­
wym  dow odem  życzliw ości spo łeczeństw a, k tó ­
rego zachow anie odbija  od tego , co się dzieje 
w innych k ra jach  koronnych . Jeże li K om ite t 
u toru je  drogę do w zajem nego poznania  i zbli­
żenia się dw óch b ra tn ich  narodów , zadanie jego 
będzie spełnionem , gdyż p racu je  on w  m yśl 
szczydnych słów  Y rchlickyego , że „im  szerszy 
św iat przed w zrokiem  ducha, tem  droższą jest 
ta  po trzeb u jąca  dziś rąk , a  nie słów  ojczyzna".

Z b ieżących w iadom ości czytam y' o w y s ta ­
wieniu w  dn iu  2 m arca  „Z aczarow anego K o ła", 
L ucyana  R y d la  w tea trze  m iejskim  n a  K ral. 
V inohradach, o koncercie  na rzecz studenck ie j 
b u rsy  po lsk iej, o w spólnem  zebran iu  u rzędn i­
ków , odbytem  w dn iu  1 m arca i o „W ieczorze 
styczn iow ym ", k tó ry  odbędzie się dzisiaj w 
w ielkiej sali „M estanske B esedy".

J a k  w idzim y, w śród naszych  uchodźców  w 
P rad ze  w re życie polskie we w szystk ich  dzie­
dzinach, a  p rzy jazn a  rę k a  Czechów  i serce peł­
ne w spółczucia d la  naszej niedoli zacieśnia 
zw iązek serdecznej i szczerej p rzy jaźn i obydw u 
narodów .

Mwj\ w pderslmrp e ccj. Wilhelmie.
W P ete rsb u rg u  odby ł się w  gm achu R ady  

m iejskiej szereg odczytów  n a  t e m a t : „W ilhelm  
II. i n iem iecka k u ltu ra " . C złonek A kadem ii 
U m iejętności B echtierew  m ówił o indyw iduali­
zmie cesarza, potem  p ry w a tn y  docen t S ach e tti 
o „niem ieckiem  cesarstw ie i po litycznej ideolo-

k tó ry  ja k  się później dow iedziałem , by ł k re ­
wnym  D audeta . Był to  południow iec z Nimes, 
w ysoki, o sz lachetnych  ry sach  i gorącym  gło ­
sie. Chełpił się ja k  w ielu k sięży  pew ną szero­
kością  sm aku i dość sp rzy ja ł rom antyzm ow i. 
K azał mi czyhać głośno d la  całej k la sy  H erna- 
niego i możecie sobie w yobrazić w rażenie, jak ie  
ta  le k tu ra  w yw iera ła  na  p ię tnasto  lub szesna­
sto letn ich  w rażenie. Ale pew nego dn ia  p rzy ­
niósł do k lasy  F ig a ra  i p rzeczy ta ł nam  pow ia­
s tk ę  pod ty tu łem  „L es V ieux" jedną z „L istów  
z N aszego M łyna", k tó re  d rukow ał w ów czas 
F igaro . To b y ła  dopiero rozkosz, n ig d y  nic nie 
w ydało mi się w ięcej barw nem , w ięcej dowcip- 
nem  an i też w ięcej czułem .

Później często  p isałem  o A lfonsie D audecie, 
ale nie um ieściłem  w książkow em  w ydan iu  stu- 
dyuin o całości jego dzieł, a  to  pop rostu  d la te ­
go, że m iałem  w yrzu ty , iż nie zdołałem  określić 
go ta k  ja k  go odczuw ałem  , i że co do niego 
nie godziłem  się na to , a b y  nie odpow iedzieć za­
daniu . P ierw szy  raz u jrzałem  D audeta  w ro k u  
1882-lub 1883. Nie pam iętam  czy zaprosił mię 
do siebie, czy też  zostałem  w prow adzony do 
niego przez H. Le R oux. Jeże li z tego  p ierw ­
szego sp o tk an ia  zachow ałem  niew yraźne w spo­
m nienie, to  pew nie d la tego , że mi się zdaje , że 
go znałem  od w iecznych czasów , że czułem  się 
biizkim  teg o  czystego L a ty n a , zab łąkanego  
w śród  G oncourtów  i Zolę, zw iązanego z m ło­
dym i rom ansopisarzam i na tu ra listycznym i, 
k tó ry  może przez grzeczność i uprzejm ość są ­
dzi się być uczniem  jednyrch, a  tow arzyszem  
i m istrzem  drugich , k tó ry  jed n ak  w  rzeczyw i­
stości nie należał do szkoły' i n ie m iał napraw dę 
nic w spólnego z na tu ra lis ty czn y m  p ed an ty ­
zmem.

Byda to cudow na isto ta . Był p iękny , m iał du ­
szę n ieskończenie tk liw ą, w rażliw ą i k o chającą. 
Rozm ow a z nim  b y ła  rozkoszą, jak b y  jak im ś 
w idow iskiem , opow iadał bow iem  całą  swoją i- 
s to tą , szczególnie sw em i d elika tnem i rękom a.

gii W ilhelm a II" . P ro feso r Sperańsk ij om aw iał 
n iem iecką filozofię i n iem iecki nacyonalizm  
przyczem  stw ierdzi, że m iędzy K an tem  a  K rup- 
pem (!) nie m a zw iązku duchow ego. P ro fesor 
Z ieliński p od ją ł t e m a t : „W ilhelm  II, a  w iedza 
h u m an istyczna" w skazu jąc n a  n ieprzychylne 
hum anizm ow i usposobienie cesarza, z czego w y ­
c iągnął w niosek, że w kró tce  padnie  źle pojm o­
w an y  n iem iecki nacyonalizm . O sta tn i m ów ca, 
p ro fesor B enatyck ij zestaw ił w porów naniu  W il­
helm a II z B ism arkiem .

* * *

W  ciągu  styczn ia  przesiedlono ze zachodnich 
prow incyj R osyi do gubern ii sara tow sk ie j i a- 
s trach ań sk ie j 11.920 ko lonistów  N iem ców. —  
„K iew lan in" donosi, że przez K ijów  przew iezio­
no do gubern ii tom skiej dw a oddzia ły  w y g n ań ­
ców ze za ję te j części G alicyi, przew ażnie ży ­
dów . „R jecz" pisze, że we wsi K ołpaczew o, w 
.obszarze m arińskim , in ternow ano  n ie jed n ą  zna­
ną osobistość, ja k  np, byłego w iceburm istrza 
Ozerniowiec B azylego D ulinkiew icza, p ro k u ra ­
to ra  M ikołaja Spinnla, burm istrza  C zerniow iec, 
p. W eichselbergera , ad w o k a ta  M encepa i in. 
O statn iein i czasy  osadzono ich oddzielnie w  roz­
m aitych  w siach północnego obszaru  M arim. —  
(O bszar m arińsk i leży  w gubern ii K ostrom skiej 
we w schodniej R osyi europejsk iej).

Do katolików-Polaków 
na wychodźctwie!

Rozpoczął się Wielki Post, a  z nim spo­
wiedź wielkanocna, k tóra  dla osób wiorzącycli jest 
i obowiązkiem przykazanym przez Kościół i potrze­
bą serca. Ponieważ nawet i te osoby, które dobrze 
niemieckim językiem władają, spowiedź tylko w 
ojczystym języku odprawić pragną, przeto my, ka­
płani polscy oświadczamy, że z największą gotowo­
ścią chcemy uczynić zadość tym pobożnym pra­
gnieniom, a chodzi tylko o to, byśmy się wzajemnie 
porozumieli, celem jak  najwydatniejszego zużytko­
wania naszych posług. To też oznajmiamy przede- 
wszystkiem, że w Wiedniu spowiadać się można 
po polsku : 1. w Kościele polskim przy III. Renn- 
weg 5 a rano w czasie Mszy św. i wieczorem co­
dziennie; 2. w kościele św. Kanizyusza (przy' IX. 
Kanisiusgasse i Lustkan.dgasse) oraz 3. w- Jubileu­
szowym kościele (11- Lrzherzog Karl Platz) przed 
i w czasie nabożeństw polskich; 4. w Kościele SS. 
franciszkanek (przy V. Gartengasse 4) codziennie 
rano w czasie Mszy św. oraz od godz. 1Tpopołudniu 
przed niedzielami i świętami; 5. w Kościele 0 0 . 
■Mechilarzysów (obr. orm. — przy VII. Mechitari- 
stengasse i VII. Neustiftgasse 2—4) na zaproszenie; 
6. w Kościele ks. Misyonarzy (VI Kaiserstrasse) 
od 7—8 rano, a  w soboty od 6— 7 wieczorem; 7. 
w kaplicy Kolegium ks. Pijarów (VIII. Piaristen- 
gasse 45) codziennie rano.

Prosimy, by wierni nie odkładali spowiedzi na 
ostotnie tygodnie W. Postu, lecz żeby już od naj­
bliższej niedzieli do spowiedzi wielkanocnej się gar­
nęli i w ten sposób wzajemnie sobie ułatwili speł­
nienie tego obowiązku dobrze i bez pośpiechu. Nad­
to zwracamy uwagę, że w Wiedniu odbędą się re- 
kolekcye Wielkopostne w następującym porządku : 
1. w Kościele św. Michała (1. Michaelerpl.) od 8 do 
13 m arca o wpół do 7 wieczorem. Najprz. ks. Bi­
skup Dr Wł. Bandurski; 2. w Kościele polskim (III. 
Rennweg 5 a) od 15 do 20 marca o 10 rano dla nie­
wiast. O. Józef Gieburowski; Zgrom. ks. Zmar­
twychwstańców; 3. o godz. wpół do 6 wiecz. dla 
mężczyzn. O. Józef Tuszowski T. J .; 4. w Kościele 
polskim (III. Rennweg 5 a) od 22 do 27 marca o 
godz. wpół do 6 wiecz. Ks. prof. W. Toczek.

Prosimy, by Rodacy w tych rekolekcyach jak 
najliczniejszy brali udział, celem umocnienia się 
we wierze i pokrzepienia na duchu, tak potrzebne­
go do pracy, daj Boże jak najrychlejszej odbudowy 
ojczystych naszych dóbr moralnych i materyalnych, 
po powrocie do kraju.

Co się tyczy katolików Polaków, rozproszonych 
po różnych miejscowościach krajów koronnych, to 
prosimy ich, by przedewszystkiem korzystali z 

obecności kapłanów polskich na miejscu, lub w 
pobliżu przebywających.

W miejscowościach, w których kapłana polskie­
go niema, znajdą się zapewne osoby świeckie, k tó­
re postarać się winni tak dla siebie, jak dla swo­
ich znajomych o urządzenie spowiedzi wielkano­
cnej Przy rozejrzeniu łatwo się dowiedzą, gdzie 
w pobiiżu i jaki kapłan polski mieszka — tego więc

W glądał w duszę, m iał litość i najg łębsze  zrozu­
mieniu słabości i nędzy. Nie m yślę o nim nigdy  
bez śm iertelnego żalu, że nie w idyw ałem  go ta k  
często ja k  m ogłem  go w idyw ać i serce mi się 
ściska na w spom nienie jego  cierpień  i bolesne­
go k o ń ca  ta k  św ietnej k a ry e ry .

P raw d a , że choroba zanim go przedw cześnie 
zniszczyła, być może, że go udoskonaliła . Opo­
w iadał chętn ie , że jako  m łody  człow iek był, ja k  
g d y b y  p ijany  tem , że ży ł na  świecie, że p a ­
trza ł na. św iatło  i że czuł. C horoba spo tęgow ała  
jego  serce i m yśl przez w ysiłek  szlachetnego  
cierp ien ia i przez rozm yślan ia  i le k tu ry  d ługich  
bezsennych  nocy  i zao strzy ła  jeszcze jego  go­
rączkow ą w yrazistość jak o  a r ty s ty .

O sta tn i raz w idziałem  go na w ieczorze m u­
zycznym  u p. M agdaleny L em aire. W szedł b la­
dy, op iera jąc  się na  sw ym  n a js ta rszy m  synie. 
Tego w ieczora m ogłem  porozm aw iać z nim 
w k ąc ie  poufałej niż zw ykle, Myśl o śm ierci, k tó ­
ra  w idocznie go nie opuszczała, odw racała  go 
od słów bez znaczenia. W końcu  rzek ł do innie: 
W idzisz pan, gdy  pom yślę do  jak iego  stopnia  
byłem  n iegdyś dum ny  i p ijan y  życiem , m ówię 
sobie, iż słuszne jes t, że cierpię. Czy po jm uje­
cie ile i jak ich  m j'ś li k a rz ą  przypuszczać te  sło­
wa b ohatersk ie j rezygnacy i?  U kończyłem  p rze­
chadzkę m iędzy zm arłym i, k tó ry c h  znałem  za 
życia. N ieste ty , m iędzy tym i, k tó ry ch  znałem  
i ukochałem  coraz m niej żyw ych  a  coraz w ię­
cej zm arłych"...

„M elancholio, nim fo, sk ąd  ty  rodem ". Mino­
row ą n u tą  kończy' swe w spom nienia au to r  
„W spółczesnych". J a k  w szyscy  ta k  i on w yru­
szył w drogę życia w  gronie  w esołych to w arzy ­
szy. Po drodze coraz w ięcej ich ubyw a, zna­
czy s tra ty , aż w  końcu  i on odszedł, a  obok 
dzieł sw oich zostaw ił nam  jeszcze tę  o to  g a rść  
w spom nień.

Dr Z. M.
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nieci’ do przybycia wezwą, a z pewnością najchęt­
niej pospieszy. Trzeba jednak zgłaszać się rychło, bo 
kapłaiu poza krajem przebywający, wszyscy już 
niemal związani są zajęciami w szkołach, kościo­
łach i szpitalach na wychodżtwie, więc muszą zaję­
cia swe odpowiednio ułożyć, by zastosować się do 
życzeń zgłaszających się. Jeżeli gdzie niepodobna 
z pobliża postarać się o kapłana, wówczas należy 
się z tą  sprawą zwrócić do „W ydziału kapłanów 
polskich” w Wiedniu V. Gartengasse G 

Frosimy wszystkie pisma o łaskawe powtórzenie 
tej notatki.

Wydział kapłanów polskich w Wiedniu.

Od Wydawnictwa.
Ze względu na zbliżający się termin od­

nowienia prenumeraty, jak również uregu­
lowania nakładu, zwracamy uwagę naszych  
łaskawych Abonentów, że niewpłacone i 
nieusprawiedliwione przeszkodami wpłat 
prenumeraty do 6 marca spowodować mu­
szą wstrzymanie dalszej w ysyłki pisma. Od­
cięcie poważnej połaci kraju i znaczne ogra­
niczenie dochodu z anonsów, powodować 
muszą niedobór we w szystkich pismach, a 
temsamem i prośby do Abonentów o regu­
larne uiszczanie prenumeraty.

PRENUMERATA wynosi w Krakowie miesię 
cznie 2 K, kwartalnie 6 K, za odnobzeme do domu 
dopłaca.się 60 hal. miesięcznie.'

Na prowincyi miesięcznie 2 K 70 hal., kwartalnie 
8 K. W państwie niemieokiem kwartalnie 10 K 
w innych państwach kwartalnie 12 K.

Zmiana adresu 40 hal.
Cena numeru pojedynczego 10 halerzy. •
Agencypm udzielamy wysoki rabat.

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  k o i c i e l n y :  Dziś we środę św. 

Tycyana. — Jutro we czwartek św. Kazimierza.
K a l u n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód słoń 

ca rozpocznie aię jutro o godz. 0 min. 22 zachód przy 
pada o godz. 5 min. 24; długość dma godzin 11 minut (>2

Pogoda. Dnia 3 Marca termometr doszedł o d — 21 
do +  2'9 C. — barometr podnosił s,ę — Dma 4 Marca 
godzinie 7 rano stan barometru 733'9 mm. -  termo 
metru — 6 0 C. wiatr zachodni.

Kraków, dnia 3 M arca
Z miasta. Figle marcowego dnia trzymały na 

uwięzi mieszkańców naszego miasta. Panie dążyły 
na rekolekcye do św. Barbary, a mężulkowie i ta ­
tusiowie odprowadziwszy je, odchodzili jak zwykle 
do kawiarń na dzienniki i płoty. Niefortunną roię 
wojskich spełniamy należycie, troszczymy się o mą 
kę i naftę, chodzimy na targi, błogosławimy U:a 
Nowaka, że położył lamę lichwie mlecznej ustana­
w iając znakomicie działający dozór, a złorzeczymy 
radcy Sawińskiemu, że niema na tyle mąki, ile n a ­
sze niewyewakuowane sześciomiesięczne apetyty 
pochłaniacby mogły.

Niema teraz t. z. „wielkiej polityki-1, bo wszyst­
kie teki znachodzą się w już powołanych rękach, 
znikła także z widowni „mała polityka", bo przy 
takim nadzorze nieda się tak, jak  za niedawnych 
a dobrych czasów jej uprawiać, a to temwięcej, że 
pałac św. Michała otwiera gościnne swe podwoje 
dla tych, którzy za szybko chcieliby robić majątki, 
ucząc umiarkowania i rozwagi...

Widzimy jednak, że coraz rojniej i coraz weselej 
zaczyna być w naszym kochanym Krakowie. Nie- 
wyewakuowani obywatele w itają z radością dobro­
wolnie i przymusowo wyewakuowanych, a radość 
z powrotu do rodzinnego miasta udziela się ogóło­
wi tak, że kamienicznicy zapominają o niezapłaco­
nych ratach, podatkach i lokatorach, dyktujących 
wysokość czynszów, a zachowujących zupełną 
wstrzemięźliwość w ich płaceniu, a lokatorzy o nie- 
zaplaoonem komornem, urzędnicy o spodziewanym 
dodatku drożyżnianym, a wszyscy razem o nowej 
t a r y f i e  m a k s y m a l n e j ,  k tóra natomiast zna­
komicie robi naszym żywicielom, kupeom i dostaw­
com. Ziemianie spędzają przymusowe wywczasy 
w miastach, jedni po wizytach kozackich, drudzy 
po rekw izycjach, inni zaś po likwidacyi swych 
gospodarstw, a wiosenny podmuch wprawia ich 
w zadumę, nasuwając upornie myśli o opuszczonym 
dworku i zbliżających się robotach wiosennych.

D elegacja rękodzielników zapomniała zapukać 
także do sąsiednich drzwi, które niemniej gościnnie 
a może skuteczniej się otwierają, nie b jio  wśród 
nich tylko p. Wolnego, jedni twierdzili, że nie może 
brać udziału, bo pomimo ewakuacyi, dość poważne 
robi inleresa, ewakuując może więcej dem okraty­
cznie jak dawniej, lecz zato, obficiej do niedalekiej 
miejscowości w Rakowicach... Inni zaprzeczali te­
mu, twierdząc, że pod wodzą p. Kosobudzkiego 
nie chcą iść do Dr Leo. Każdy pracuje jak  możę, le­
karze szczepią ospę, tysiące ludzi dziennie oblega 
wszystkie mieszkania ordynacyjne, a niebawem 
rozpoczną się inne szczepienia, którym  poddać po­
winien się każdy, zabezpieczając się od grożących 
ataków  wewnętrznego wroga, przeciw któremu 
idzie silna ofenzya pod dowództwem prof. Bujwida.

Aczkolwiek Moskale w Czesławiu wypili powa­
żne dozy szczepionek, a niewiadomo z jakim sku­
tkiem, wystarczy ich jeszcze pod dostatkiem dla 
wszystkich mieszkańców naszego miasta, a prze- 
dewszyskiem zarezerwowano ją dla bojaźliwych 
dyrektorów Kasy Oszczędności m. Krakowa, ze 
specyalną dozą przj mieszki, budzącej odwagę do 
niechybnego powrotu i podjęcia urzędowania. Dzi­
siaj odbyło się już generalne wietrzenie gmachu i 
mycie szyb, zaordynowane dla pocieszenia tłumów 
i upewnienia ich o powrocie tej instytuoyi. Wszyscy 
mecenasi przyjęli dodatkowy przydomek „sztuki", 
bo faktycznie chcąc żyć, dokonują sztuki, o ile nie 
mieli zaoszczędzonej gotówki. Niewyewakuowani 
profesorzy gimnazyalni nauczają, jedni w „Esplana- 
dzie", drudzy w prosektoryum, a szczęśliwi tak u- 
czniowie jak i profesorowie, którym  przypadł w 
udziale ten pierszy lokal. W jednym wychoduje się 
przyszłe „kwiaty kawiarniane", w drugim wzbudza 
się już za miodu zamiłowanie do medycyny, a je­
den i drugi lokal tworzyły wojenne czasy.

Koncert na ewakuowanych, urządzany w teatrze 
miejskim przez Komitet pod protektoratem  ks. Bi­
skupa Sapiehy a przewodnictwem p. Zofii Popie- 
lównej, budzi wielkie zainteresowanie w naszem 
mieście. Doborowy zespół sił artystycznych, jak

i piękny program koncertu, uczynią go niezawo­
dnie jednym z najbardziej interesujących wieczo­
rów obecnego sezonu. Bilety w znacznej części już 
rozkupione — wielka jeszcze ich ilość jest do na­
bycia w księgarni WP. Krzyżanowskiego, a w dniu 
koncertu (5 marca) przy kasie. Fortepianu Bósen- 
dorfera użyczył bezpłatnie dyr. Barabasz, za co 
Komitet składa mu gorące podziękowanie.

Z Tow. Wzaj. Ubezpieczeń w Krakowie. Wobec 
powtarzających się jeszcze zapytań, skierowanych 
do Zarządu Towarzystwa czy Dyrekcya Tow. u- 
rzęduje w Krakowie, donosimy, że Dyrekcya Towa­
rzystwa W zajemnych Ubezpieczeń, ani na chwilę 
Krakowa nie opuszczała i tak Towarzystwa Wzaj. 
Ubezpieczeń jak  i Tow. wzajemnego kredytu stale, 
bez przerwy urzęduje w Krakowie.

W czasie ograniczenia mchu pocztowego z po­
czątkiem listopada u. r. celem utrzymania kontaktu 
z członkami Tow., utworzono czasowo Ekspozytu­
ro Dyrekcyi przy generalnej Reprezentacyi Tow. 
w Bernie. Gdy jednak obecnie przjrwrócono w zu­
pełności ruch pocztowy, znosząc wszelkie ograni­
czenia, należjr we wszystkich sprawach tak Towa­
rzystwa Wzaj. Ubezpieczeń jak i Tow. wzaj. kredy­
tu zwracać się wprost do Dyrekcyi tych Towa­
rzystw w Krakowie, ul. Basztowa 1. 8, nie zaś do 
Ekspozytury Dyrekcyi w Bernie.

Sprawdzanie zapasów u kupców. W tych dniach 
skończono w magistracie spisywanie zapasów mą­
ki, krup i zboża posiadanych przez naszych kup­
ców i handlarzy. Zgłosiło się 550 obowiązanych, a 
znaczna ich jeszcze liczba pozostała, którzy mają 
się stawić dodatkowo w tych dniach. Nadto wła­
dze jskie mają przeprowadzić rew izję w pe­
wnych kładach, co do których zachodzi podej­
rzenie, iż podały rozmyślnie nizkie ej-fry swych za­
pasów. Ogólne zestawienie będzie w tych dniach 
wygotowane i oddane do użytku władz.

Egzaminy nauczycieli. Minister oświaty zezwolił, 
by nauczyciele, którzy w terminie wiosennym br. 
zamierzają składać egzamin do szkół ludowych lub 
wydziałowych i w tym czasie wypełnić mają obo­
wiązek służby wojskowej, zostali już w terminie 
wcześniejszym dopuszczeni do egzaminu. Tak samo 
policzony ma być tym nauczycielom, którzy prze­
pędzą czas w służbie wojskowej, czas odnośnie do 
dopuszczenia do egzaminu w ten sposób, jakbj- 
przcz ten czas wykonywali obowiązki nauczyciel­
skie.

Stowarzyszenie nauczycielek urządza trzechmie- 
sięczny kurs przygotowawczy do egzaminu kwali­
fikacyjnego do szkół ludowych pospolitych. Opla­
ta miesięczna wynosi dla nieczłonków 12 K., dla 
członków 8 K. Nauka rozpocznie się dnia 15 mar­
ca. Wpisy przj-jmuje się codziennie od godź. 6—7 
wieczorem w domu Stow-. Naucz. ul. Karmelicka 
32 II. piętro.

Referat b. posła Wielowieyskiego o zagospoda­
rowaniu terenów wojennych — zapowiedziany w 
Tow. technicznem na piątek — odbędzie się tam ­
że (Ul. Straszewskiego 28) we czwartek 4 b. m. o 
godz. 7-ej wieczór.

O lichwę żywnościową. W sądzie Karnymi Krajo­
wym odbyło się wczoraj szereg rozpraw apelacyj­
nych o lichwę żywnościową. Na ławie oskarżonych 
zasiedli kupcy, sprzedający drożej przeważnie mą­
kę, sól i cukier.

Wogóle rozpraw tych odbywa się coraz mniej, 
liczne wyroki w poprzednich oraz przestrzeganie 
cen taryfy przez kupujących, odstrasza naszych 
handlarzy od uprawiania lichwy żywnościowej.

Rabunki wojenne. Na wczorajszych rozprawach 
przeciw włościanom oskarżonym o rabunki wo­
jenne skazano: Stanisława i Maryę Pokrzywków, 
pierwszego na 7 miesięcy a drugą na 6 mies. cięż­
kiego więzienia, Elżbietę Szezygłówną na 2 mies. 
ciężk. więz., Andrzeja Mroza z Wieliczki na 6 mies. 
eiężk. więz. i Franciszka Frankowskiego na 2 mies. 
ciężk. więz. Rozprawie przewodniczył radca sądu 
W alter.

Dla rannych żołnierzy Polaków. Ze wszystkich 
stron otrzymuje obecnie „Straż Polska" setki próśb 
od naszych rannych i chorych żołnierzy o polskie 
gazety i książki. Bracia nasi po miesiącach spędzo­
nych na polu walki, lecząc się w szpitalach obcych, 
bardziej jak wszyscy inni odczuwają tęsknotę za 
ojezystem słowem, która znajduje wyraz w prze­
słanych nam z najdalszych, zakątków monarchii 
rzewnych i serdecznych prośbach, którym  odmówić 
nie sposób. „Straż Polska" nie mogąc podołać ogro­
mnemu zadaniu, dziękuje dotychczasowym ofiaro­
dawcom i uprasza nadal o łaskawe składanie ksią­
żek powieściowych, kalendarzy, książek do nabo­
żeństwa, dzienników i tygodników w lokalu „Sira- 
ży Polskiej", Rynek G (Szara kamienica) I. piętro 
2-gie schody, od godz. 5—7 wieczorem.

Każda choćby pojedyncza książka lub gazeLa 
przyjętą będzie z wdzięcznością.

Złożono w naszej Redakcyi legitymacyę urzędo­
wą i inne dokumenty św. p. prof. gimn. Marcelina 
Krajewskiego, legionisty poległego w bitwie koło 
Anielina.

Wiadomości kościelne.
Wspólna Msza św. na intencyę członków bractwa 

adoracyi Przenajświętszego Sakramentu w kościele 
SS. Fclicyanek na Smoleńsku odbędzie się we 
czwartek 4 bm. o godz. 8 rano, zaś wspólna adora- 
cya męska Przen. Sakramentu w dniu 7 bm. w nie­
dzielę od godz. 3—4 w tym kościele.

W spólna odoracya Przenajśw. Sakramentu dla 
księży krakowskich odbędzie się dnia 4 marca we 
czwartek w kościele św. Floryaua od godz. 6—7 
wieczorem.

Rekolekcye dla Pań. Jak  się dowiadujemy, pod 
kierunkiem ks. Konstantego Żukiewicza, domini­
kanina odbędą się rekolekcye dla Pań w kościele 
SS. Dominikanek (na Gródku) od dnia 8 do 13 mar­
ca 1915 r. Początek w poniedziałek dnia 8 marca 
o godz. 6 popołudniu. Codziennie rano o godz. 9 
Msza św., popołudniu o godz. 6 nauka i błogosła­
wieństwo Najśw. Sakramentem. W piątek dnia 12 
marca popołudniu o godz. 3 spowiedź, o ogdz. 6-tej 
nauka i błogosławieństwo Najśw. Sakramentem. 
W sobotę dnia 13 marca rano o godz. 8 Msza św. 
w czasie której generalna Komunia św.

T e m a t: Chrystus w Ogrojcu.
U OO. Reformatów we czwartek dnia 4 marca br. 

od godziny 3 do 4 popołudniu odbędzie się adora- 
cya Przenajświętszego Sakram entu, ną którą się 
zaprasza przedewszystkiem mężczyzn, by wzięli 
liczny udział.

Choroba biskupa. Z Lincu donoszą : Biskup Hitt- 
maier, który niedawno zwiedził obóz jeńców koło 
Matthausen, zachorował wśród objawów choroby 
infekcyjnej.

Kronika zamiejscowa
Harden o politycznem położeniu. Na wykładzie 

w berlińskiej Filharmonii, który zgromadził liczne 
grono słuchaczy, przestrzegał Harden przed lekce­
ważeniem Rosyi, pomimo wszelkich zwycięstw Hin- 
denburga, gdyż Rosya ma nietylko wielki m ateryał 
w ludziach, ale jeszcze i całkiem dziewicze skarby 
w ziemi: Ponieważ zaś Francy a i Anglia związały 
się z Rosj-ą na śmierć j  życie, nie opuszczą one i 
nie narażą tak  łatwo swego sprzymierzeńca, który 
będzie wciąż zajmował połowę niemieckiej armii. 
Co do Francyi i Anglii nie powiedział Harden nicze­
go nowego. Blokadę wybrzeża Anglii przez lodzie 
podwodne przedstawił Harden jako poważną prze­
strogę, a bynajmniej nie jako początek końca świa­
towej potęgi Wielkiej Brytanii — innego celu ta  
blokada też mieć nie mogła. Pewne zainteresowa­
nie obudziły wj-wody Hardena co do stanowiska 
państw neutralnych. Zachowanie się podczas wojnjr 
Sianów Zjednoczonych w wykładzie Hardena oka­
zało się bardzo zawiłem. Co zaś do żjmzeń i nadziei 
Włoch, to wedle Hardena nie tyle dążą one do 
rozszerzenia posiadłości na północ kosztem Austryi. 
ile do zdobycia punktu oparcia na Bałkanie, w Al­
banii, aby zapanować nad Adryą i powstrzymywać 
dalszy rozwój Austryi. Na końcu dwugodzinnego 
wykładu oświadczył Harden, że jest przeciwny za­
kazowi publicznego omawiania celu wojny i radby, 
aby godzina, w której dotychczasowe ograniczenia 
będą zniesione, nie wybiła zapóźno. Cokolwiek mo­
żna sądzić o wartości moralnej Hardena, trzeba mu 
przyznać, że umie być interesującym i głośnym, 
choć na bieg wypadków politycznych nie może 
wpływać. Pod tym względem posiada wybitne zdol­
ności rasowe.

W sprawie odszkodowań wojennych. Dowiaduje­
my się, że akeya w ypłaty odszkodowań wojennych 
częściowo zbliża się do celu. Obecnie urzędują v.- 
B o c h n i  władze polityczne dla powiatów : Pilzno, 
Mielec, Ropczyce i Tarnobrzeg i wystawiają intere­
sowanym na podstawie zeznań wiarogodnych świa­
dków poświadczenia szkód poniesionych przez re­
kwizycje wojskowe. Na podstawie tych urzędo­
wych poświadczeń ma nastąpić w Wiedniu wypłata 
zaliczki rządowej w celu umożliwienia zakupu po­
trzebnego inwentarza i przeprowadzenia wiosenne­
go siewu.

Samodzielna Ukraina a przyszły pokój. W wie­
deńskich „Ukrainischu Naołirióhteń" pojawił się 
artykuł profesora berlińskiego, Dr Pawia Samassy, 
na te m a t: „Ukraina a przyszły pokój". Autor o- 
świadcza się za samodzielnością pam .wową Ukrai­
ny i pisze : „Usamodzielnienie Ukrainy byłoby pe­
wną rękojmią stałego pokoju w Europie. Czy usa­
modzielnienie to jest rzeczą możiiwą, to zależy na­
turalnie od ostatecznego wyniku wojny obecnej. 
Nie jest też wykluczonem, że celu tego nie da się 
wogóle osiągnąć, bo przypuszczać można, że z pe­
wnej strony wyjdzie w czasie dość bliskim wniosek 
zawarcia pokoju, a oba mocarstwa centralne nieza­
wodnie oświadczyłyby zgodę na rozpoczęcie roko­
wań ze względu na wielkie ofiary, jakie nakłada 
na nie wojna obecna. Ale jedna rzecz objawia się 
już jako konieczna : przynajmniej ta  część Rusi­
nów, k tóra tak  czy owak pozostanie dalej pod ber­
łem austryackiem, powinna- otrzj-mać możność swo­
bodnego rozwoju, by wspierać mogła wolnościowe 
ideały Rusinów rosyjskich-1.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
w Krakowie.

Średa. „Sulkowski" — „Opieka wojskowa".

Bombardowanie Pardanclii.
K onstantynopol. (T. B.). G łów na k w a te ra  do­

nosi pod  d a tą  2 m arca: Nieprzyjacielska flota  
ostrzeliwała wczoraj przy trzy godziny Darda- 
nelle bez rezultatu i została przez skuteczny o- 
gień naszych bateryi zmuszona do cofnięcia się. 
Rów nocześnie botnDardowała złożona z 4 fran­
cuskich pancerników i torpedowców nieprzy- 
jac ie lska  eskad ra  nasze pozycye w zatoce Sa- 
ros, również bez wyniku. Nasze hydropiany o- 
strzeliwaiy skutecznie nieprzyjacielskie okręty. 
(Z atoka  Saros lub X eros leży m iędzy półw y- 
spem  G allipoli a T racyą . R ed.).

Berlin. (Teł. pryw .). „B erliner T a g eb la tt"  do­
nosi za m edyol. „C orriere  dełla  S e ra": Po zaję­
ciu K o n stan tynopo la  przez połączone siły tró j- 
porozum ienia nie nastąpi oddanie K onstanty­
nopola  Rosyi, przez co spełniłyby się odw ie­
czne m arzenia rosy jsk iej po lityk i. K onstanty­
nopol będzie natom iast uważany za własność  
międzynarodową.

Admirał Limpus.

W iedeń. (Tel. pryw .). „Z eit" donosi, że po łą­
czone pod D ardąnellam i flo ty  fran cu sk a  i an ­
g ie lska  sto ją  w edług  rozpow szechnionych po­
g łosek  pod dow ództw em  adm ira ła  angielskiego 
Limpus. (A dm irał ten  pozostaw ał ongiś w  służ­
bie tu reck ie j m ary n ark i jak o  m ąż zaufan ia  rzą­
du angielsk iego  i je s t doskonale obznajom iony 
z w szystk iem i tajem nicam i, obrony D ardanelli).

W o d y  angielskie 
teatrem  w o jn y .

Berlin. (Teł. p r j-w.) U nia te legraficzna donosi 
z P a ry ża  : „T em ps" pisze o pierw szym  ty g o ­
dniu  b lokady , że flo ta  niem iecka bezsprzecznie 
w y tęży ła  w szystk ie siły, ab y  osiągnąć jak n a j- 
wdększy sk u tek . Mimo tego w ynik  nie je s t nad- 
w yczajny . D ziesięć okrętów trafiono torpedami, 
lecz nie w szystkie zatonęły, a  k ilk a  z nich długi 
czas jeszcze u trzym ało  się na wodzie po tra fie ­
niu to rpedą. W ogóle 7 okrętów zatonęło, a 23  
ludzi utraciło, w skutek tego życie. D ziałanie 
przeto n iem ieckich łodzi podw odnych nie je s t 
ta k  niebezpieczne, ja k  min. U w zględniając 
wszjrstk ie okoliczności m ożna pow iedzieć, że 
nie wrszystk ie  to rp e d y  tra fia ją , (rzecz pow sze­
chnie znana! P rzyp . R ed.) i że celny  strzał nie 
koniecznie musi spow odow ać zatonięcie okrę tu . 
W ykonanie  groźby  Niem iec dow odzi, że siła  
n iszcząca to rped  nie je s t ta k  ogrom na, ja k  po­
w szechnie m niem ają.

Amsterdam. (Tel. pryw .) D zienniki donoszą, 
że d readnough t angielsk i „A udacious", zostanie 
w najbliższym  tygo d n iu  po skończonych n a p ra ­
w ach oddany do służb jr. (O pancern iku  tym  
rozchodziły  się w ieści, że tra fił na  m inę i zato ­
nął. R e d.)

Paryż. (T. B.) „ P e tit  Jo u rn a l"  donosi, że koło 
M orlaix na  w ybrzeżu północnem  d ep artam en tu  
F in istere  w oda w yrzuciła  łódź ra tu n k o w ą, w  
k tó re j zn a jd y w ały  się zw łoki dw u m urzynów . 
Łódź w ed ług  napisu  n a leża ła  do parow ca „Li- 
verpool", k tó ry  został praw dopodobnie za to ­
piony  przez łódź podw odną. W ładze zarządziły  
dochodzenie.

Lyon. (Tel. B.). „La R epub liąue" donosi z 
D ieppe: Z arząd  m ary n ark i o trzym ał w  ubiegły  
p ią tek  przez s trażn ik a  la ta rn i m orskiej w  A illy 
w iadom ość, że ang ie lsk i parow iec ostrzeliw ano 
w odległości 15 m il p rzed  D ieppe. In n y  ang ie l­
ski parow iec w yruszy ł n a ty ch m ias t z pom ocą, 
ale nie znalazł na  m iejscu k a ta s tro fy  już nic 
więcej, prócz deski, k tó ra  n ied ług i czas znajdo­
w ała się w wodzie.

W ielka bitwa we Francyi.

W iedeń. (Tel. pryw .) „N . W . Jo u rn a l"  donosi 
z^ G enew y, że we F ran cy i oczekują  wielkiej 
bitwy. Szpitale za  lin ią bojow ą opróżniono, a  
chorych  w ysłano do południow ej F rancy i.

przeciw ptojuzycjom Wilsona.
Paryż. (T. pryw .). P ra sa  p a ry sk a  ośw iadcza 

się przeciw  ostatn im  propozjm yom  W ilsona (o- 
głoszonym  w dzis ie jsz jm  porannym  „Głosie 
N arodu". R ed.). S przym ierzeni zaostrzą raczej 
blokadę Niem iec, by  przysp ieszyć koniec w oj­
ny. (Zaostrzenie to  już nastąp iło  przez rozcią­
gnięcie b lokady  na  w szystk ie towary- do Nie­
miec sprow adzane. R ed.). „T em ps" pisze, że 
A ustrya  i N iem cy są ogrom nym  u fo rty fikow a­
nym  obozem . T rójporozum ienie nie po trzebuje  
uw zględniać ludności cyw ilnej. T en  obóz w o­
jenny  m usi być zm uszony do k ap itu lacy i. D la­
tego  w łaśnie trzeba  p rzysp ieszyć b lokadę. —  
W ty m  satnym  ducliu pisze „ P e tit  Jo u rn a l" .

Berlin. (Tel. p ryw .) P a ry sk i „T em ps" stw ier­
dza, że odpow iedź T ró jporozum ienia  n a  no tę  
W ilsona będzie grzecznie odmowną. Sprzym ie­
rzeni będą konfiskow ać n p rzyszłość w szelkie 
przesy łk i do Niemiec. „D acy a"  zosta ła  skonfi­
skow aną.

f lo ta  armia rosyjska?
Genewa. (Tel. pryrw.) S pecyalny  sp raw ozda­

w ca „ Jo u rn a la "  w W arszaw ie donosi, że Rosya- 
nie do w iosny wprowadzą na plac boju nową 
armię liczącą 1,500.000 żołnierza. Są to  dw a
rocznik i m łodych ludzi, k tó re  obecnie p o zosta ją  
w  stadyum  w yćw iczenia w ojennego.

Ku pokojowi.
Berlin. (Tel. pryw .) K oresponden t w ojenny 

„N atio n a lz tg " , p rzebyw ający  n ad  g ran icą  ro ­
sy jsk ą , opow iada, że w R osyi w zm aga się ruch 
za spokojem . Do zw olenników  poko ju  należy 
podobno także  m in ister ro ln ic tw a K riw oszein. 
1 car nie je s t n iech ę tn y  idei pokojow ej. Z a w oj­
ną, do ostatn iego  żołnierza i ostatn iego  konia , 
je s t w ielki książę M ikołaj, do jego zw olenników  
należą m inistrow ie: G orem ykin, Sazonow  i Su- 
chomlinow- oraz carow a - w dow a. W ielk i książę 
p racu je  teraz  nad now jan planem  s tra teg icz ­
nym  i spodziew a się zniszczyć Niem cy. Je d n a k  
popularność jego  w  arm ii upada. Do ludności 
p rzesiąk a ją  w iadom ości o k lęsce na M azurach 
i pow iększają  depresyę. Socyabści i rew olucyo- 
niści podn iecają  niezadow olenie z w ojny. Cena 
środków  żyw ności i b rak  p ien iądza  daje  się u- 
czuw ać dotkliw ie. Ludność p ragnie  w-obec tego 
końca wojny.

Gubernator Królestwa.
Medyolan. (Tel. p iyw .) K oresponden t „Seco- 

lo" p. L uciano M agrini donosi z  P e te rsb u rg a , 
że zam ianow anie now ego g enera ł - g u b ern a to ra  
d la  K ró lestw a  księcia E ngałyszew a, oznacza 
,,zmianę(?) w zachowaniu się rządu petersbur­
skiego wobec PoIaków“. P oprzedn i bow iem  cy ­
w ilny g u b ern a to r baron  Essen b jd  zbyt o stry  
dla K ró lestw a. N iedow ierzanie jed n ak  P olaków  
wrobec ro sjrjsk iego  rządu , mimo to nie zniknęło.

Przytulisko 'dla dzieci uchodźców.
W  obecności niinistrówr H einolda, H ussarka, 

E ngla  i D ra  M oraw skiego, burm istrza  W eisskir- 
chnera, p rezesa  K o ła  polskiego D ra B ilińskiego, 
członka Izby  panów  ks. Lubom irskiego, b iskupa 
lwmwskiego ks. D ra B andursk iego , księżnej 
Zam oyskiej, hr. Po tockiej, posła R ych lika , szefa 
sekcyi D ra M a d e jsk ie g o , re k to ra  un iw ersy te tu  
łwmwskiego Dra T w ardow skiego, re k to ra  0 0 .  
Z m artw ychw stańców  w  W iedniu  ks. K uk liń ­
skiego, odbyło się dziś w u roczysty  sposób 
otw arcie utw orzonego z po lecenia m in istra  
sp raw  w ew nętrznych p rzy tu lisk a  d la  dzieci u- 
chodźców  w XX. okręgu. P rzy tu lisko  obejm uje 
trzy  dom y i może pom ieścić 1.000 dzieci. Po 
m owach m in istra  H einolda i burm istrza W eiss- 
k irchnera , zwiedzono zak ład  i w ysłano te leg ram  
do cesarza, w  k tó rym  zebran i z okazyi o tw arc ia  
zak ład u  M onarsze jak o  ojcu w szystk ich  n a ro ­
dów , sk ład a ją  hołd.

Kukurudza węgierska dla Austryi.
Na podstaw ie p e r tr a k ta c j i  m iędzy rządem  

au stiy ack im  a w ęgierskim  oczekiw ać należy  
oddania  zboża i m ąki z zapasów  obecnych na 
W ęgrzech. Zw łaszcza w chodzi tu  w  rachubę k u ­
kurudza . W  celu przeprow adzenia  koniecznjm h 
tra n s a k c ji ,  m in isterstw o  ro ln ictw a u tw orzyło  
specyalne biuro cen tra lne  d la  k u k u ru d zy , k tó ­
rego zadaniem  jest, do tyczące ilości k u k u ru d zy  
zakupionej od konsoreyum  państw ow ego n a  
W ęgrzech, p rzew ieść do A ustry i, dać  do w ysu ­
szenia i dow ieść do poszczególnych m łynów  
O ddanie uzyskanej m ąk i k u k urydz iane j do kon- * 
sum cyi p rzygada w zakres dzia łan ia  „Z ak ładu  
w ojennego obrotu zbożem ", do k tó reg o  cen tra ­
la  k u k u ry d z ian a  aż do ew entualnego  w łączenia 
je j pozostaw ać będzie w stosunku  k o o p e ra c ji. 
Przew odniczącym  centrali kukurydz iane j został 
radca  Izby handlow ej Mendl, kasow ość obejm u­
je b ank  an g lo -austiyack i.

Miny na Dunaju.
Zofia. B ułg. aj. tel. donosi: P re z jd e n t  m ini­

s trów  R adosław ów  w ystosow ał do poselstw  
A ustry i, R osyi i Serbii rów nobrzm iącą no tę  z 
p ro testem  przeciw  nieszczęsnym  następstw om , 
spow odow anym  przez zagnane n a  brzegi buł­
g arsk ie  miny p ływ ające  na D unaju . (Je s t zro­
zum iałem , że rząd  bu łgarsk i celem  nie w zbudza­
n ia  w ątp liw ości co do neu tralności, zw rócił się 
z p ro testem  do w szj-stk icb  państw  położonych 
n ad  D unajem , k tó re  p row adzą w ojuę. Nie zm ie­
n ia  to  jednakże  w m czem  fak tu , ze ja k  w iado­
mo, w chodzące tu  w rachubę m iny pochodzą 
w yłącznie ze s trony  R osyi i Serbii).

O spis Środków żywności na Węgrzech.
Budapeszt. (T. B.) P od  przew odnictw em  bu r­

m istrza  B a  r  e s i 1 e g  o odbyło się tu  posiedze­
nie sta łego  w ydziału  kra jow ego  k o ngesu  m iast 
w ęgierskeh. N a posiedzeniu  tern p rzy ję to  wnio­
sek  Y a s c o n i e g o ,  k ió ry  prosi rząd , aby  
s p i s a ł  w c a ł y m  k r a j u  z a p a s y  g ł ó -  
w n y  c li ś r  o d k  ó w ży w  u o ś c i i p rzeprow a­
dził re k w iz y c ję  jednolicie i o jednym  czasie. 
Na przyszłość proponuje w niosek, aby  rząd  
wcześnie po stosow nych cenach makSymiabiych 
zakupił całe zb io rj- zboża w k ra ju , aby  te  zbio­
ry  s ta ły  do dyspozycy i ludności całego k ra ju .

Nieudaia intryga.
Berlin. (T. B.; W sejm ie pruskim  przed  p rzy j­

ściem  do po rządku  dziennego, przew odniczący  
kom isyi budżetow ej, nap ię tnow ał k łam stw a, ja - 
kiem i posługuje  się zagran ica, k tó ra  v ia  L on­
dyn  rozgłosiła , jak o b y  w prusk iej Izbie posłów  
w ystosow ano ostre  a ta k i przeciw  A ustro  - W ę­
grom  i ujem ne uw agi, co do w artości A ustro - 
vVęgier, jak o  so jusznika.

Ataki na Joffra.
Genewa. (T. pryw .). G ustaw  H erve  sk a rży  

się, że defenzyw a Jo ffra  zużyw a arm ię fran cu ­
ską. Jo ffre  pow inien raczej postaw ić dziesięć 
now ych korpusów  i kon tro fenzyw ą przełam ać 
n iem iecki fron t.

Pretendent na wojnie.
Genewa. (T. pryw .). P a ry sk i „T em ps" no* 

tu  pogłoskę, że książę F ib p  O rleański, p re ten ­
d en t do tro n u  francusk iego  znajduje  się w  arm ii 
angielsk iej. D ziennik żąda  w ydalen ia  p re ten ­
d en ta  z a rm i ang ielsk iej, poniew aż jego  obe­
cność w yw ołuje zan iepokojenie w  w ojsku fran ­
cuskim .

’ Dyktatura wojskowa w Portugalii.
Paryż. (T .B.) „T em ps" donosi z L izbony: 

L iczni oficerow ie arm ii i m ary n ark i urządzili 
h o łd  p rezyden tow i m in istrów  generałow i C a- 
s t  r  o. P rezy d en t m inistrów  podziękow ał za 
hołd  i o św iad ez ji w- przem ów ieniu, że rząd  chce 
stać  poza p arty am i. P rzy ją ł on ty lk o  d y k ta tu rę  
d la tego , aby  P o rtugalię  uw obiić od  nadużyć de­
m agogicznych. Usoby cyw ilne, k tó re  u rządziły  
kon trinan ifestacyę, zosta ły  przez gw ardyę  re ­
p u b likańską  lozpędzone. Podczas starcia kilka  
osób odniosło zranienia. Przedsięw zięto  bczne a- 
resztow ania.

W ybory do parlam en tu , k tó re  się m iały  od­
być dn ia  7 b. m., zosta ły  rozporządzeniem  rzą­
du  odroczone do dnia  6 czerw ca. P rzyw ódca de­
m o k ra ty czn y  Alfonso G o s t  a a ta k u je  to rozpo­
rządzenie rządu , poniew aż widzi w  uiem  zaw ie­
szenie rządów  p arlam en tarnych .

Paryż. (T. B.) „ Jo u ra n i-- d o n o s i : Z L  i z - 
b o n y donoszą, ze dy rek to ry u m  repub likań ­
skie na  posiedzeniu  zw ołanem  d la  zajęcia  się 
s y tu a c ją  po lityczną, uchw aliło  w nieść donie­
sienie karne przeciw w szystkim  ministrom za 
naruszenie konstytucyi. K om ite ty  rep u b lik ań ­
skie zostały  w ezw ane do u rządzenia dem onstra- 
cyj przeciw d y k ta tu rze  rządu .

Wichrzenia nacyonalistów włoskich.
Frankfurt. (T. B.) „F ran k f. Z tg" donosi z 

R zym u: R ząd  w łoski o trzym ał ze s tro n y  nacyo- 
n abstycznej doniesienie, że w  sana to ryum  
szw aj carskie m A gra  w  L ugano p rzebyw ają  zdro­
wi oficerow ie •niem ieccy, k tó rz y  p raw dopodo­
bnie up raw ia ją  szpiegostw o. D ochodzenia rządu  
w łoskiego w ykazały , że chodzi tu  o rekonw ale­
scentów .

W alki w Mezopotamii.
Konstantynopol. (T. B.). K w atera  tu re c k a  do­

nosi: W Irak , w okolicy Alioz przyszło  do s ta r ­
cia m iędzy dw om a angielsk iem i szw adronam i, 
zaopatrzonem u w m itrałiezy , a  naszym  oddzia­
łem  rekognoscy jnym . N ieprzyjaciel został 
zm uszony do cofnięcia się, przyczem  pozosta­
wi! około 5U zab itych  i m asę am m iicyi i broni.

n a d e s ł a n e .
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Wiadomości o zaginionych.
Ogłoszenia o zaginionych umieszczamy w tym dziale za opłatą 1 K. za jeden raz. 

Należytość należy nadesłać z góry.

w ych od źców  galicyjskich na pod­
stawie ogłoszeń, które się od po­
czątku ewakuacyi w  polskich pi­

smach pojawiły, ułożyła

Franciszka Stoigep Hazcherawa
Kraków, Rynek I. 30 i każdemu 
bezpłatnie udziela informacyi. —  
Na listy odpowiada odwrotnie-

Franciszek Demel
Legionista i. Brygady Piłsudz-  
kiego, VI. Baon, 111. Komp., II. 
Plut., Feldpost 118. prosi o po­
danie miejsca pobytu Kazimie­

rza Iranka z Rzeszowa.

Ktoby wiedział o  miejscu pobytu 
pp. Heleny i Eleonory Boro­
wieckich, n i u c z y c i e l e k  z 
pow. tarnobrzeskiego, raczy naj- 
łaskawiej przesłać informacye 
pod adresem : Kamila Borowie­
cka, Wien X., Humboldtgasse 12., 

Tur 10. Mezzanm.

Antoni Kwolek
Ein. Freiw. L. 1 Reg. Nr. 2, o- 
becnie znajdujący się w Reser- 
vespital Nr. 2 Alorechtskaserne  
Abt. Nr. 1, Zimmer 125 Wien 2 /8  
poszukuje sw eg o  stiyja ks. An­

toniego K wolka z Jasła.

Onufry Patronik
Obecnie w  Reservespital „Ma­
rinę Akademie" Fiume, prosi o 
w iadom ość o sw ej  żonie Tekli 
z 3 giem dzieci z Sanoka, od 
których już 4 m iesiące nie po­

siada żadnych wiadomości.

Karol Srokowski
obecnie Cholerabaiacken Mis 
kolcz —Węgry — prosi o łaskaw e  
w iadom ości gdzie przebywa żona 
jego Józefa z czworgiem dzieci 
ze wsi Hrulcze pow  Podhajce  
i koledzy z 55 p p. Albin Pod- 
bielski i Michał Srokowski, 

brat stryjeczny.

Zugsfilhrer Rokita Michał, Inf. 
Reg. 4 0 — z Lentowni, Olekse- 
wicz Stefen, Inf. Reg. 45 — z Ka­
mionki, Kuryłko Stefan, Inf. 
Reg. 9 — z Stulska p rzebyw a­
jący obecnie w  Marienhospital, 
Leitmeritz (Czechy) —  szukają 
sw oich  rodziców i rodzeństwa.

BANK GALICYJSKI
dla handlu I przemysłu

n» K r a k o w i e ,  R y n e k  g ł .  L . 2 5
otwarty c o d z i e n n i e  z wyjątkiem n i e d z i e l  i ś w i ą t  

od godziny 9 do 12 przedpołudniem.

Kas a  B a n k u  przyjmuje wkładki na książeczki 
wkładkowe i rachunek bieżący, wypłaca zwroty, 

przyjmuje spłaty rat hipotecznych i weksli.
Wypłata wkładek, złożonych obecnie, nie podlega 

ograniczeniom moratoryjnym.

Rudolf Jaśkiewicz
poszukuje swej siostry Maryi 
z Tarnowa. Feldpost 118. Tren 
amunicyjny artyleryi Leg. polsk.

BANK GALICYJSKI DLA HANDLU I PRZEMYSŁU
urzęduje również w Wiedniu, I., Am Hof, 7 parter 
(Gmach c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla 

handlu i przemysłu).

Klapa polskiego 
terenu toojny

Cena K. 1'50, na płótnie K. 3 
Z przesyłką o 10 halerzy w ięce j  
Należytość  należy przesłać z góry  

D o nabycia
w księgarni E.D. Friedleina

Kraków — Rynek 17.

NA P O S T  
W NA P O ST

Śledzie
w  wielkim  wyborze i tanio po­
leca chrześcijańska Spółka h a n ­

dlowa —  Jagiellońska 1. 9

Przypinki
kiem Brygadyera Józefa Pił- 
sudzkiego w ysyłam  opłacone  
po nadesłaniu pocztą 1 korony. 
O dsprzedawcy otrzymują rabat.
Szczęsny SchiebBPl —  Szczakowa.

Ktoby mógł podać adres Kata­
rzyny Bacyk z dziećmi Miecią 
i Emilią ze Sambora niech ła ­
skaw ie poda adres. Antonina Pie­
niążek. Budapest. Fasor fitca ,8/«-

Piotr Przyszlak
obecnie ranny, Reservespital, Jd- 
gerkaserne, Zim. 44. Steyr O. 0 .  
Landsturm Reg. Nr. 35 3 po­
szukuje swej żony Katarzyny 
z 5  giem dzieci, pochodzącej  
z Kamionki Strumiłowej, Gali-  
cya. Ktoby o nich coś wiedział,  
raczy łaskaw ie  donieść pod p o ­

w yższym  adresem.

ggj Józef Jurowski
obecnie k. u. k. Rekonwaleszen-  
tenheim Tata Tovaros — W ęgry  
poszukuje swej żony Katarzyny 
ze Lw ow a. Ktoby cośkolw iek  o 
niej w iedział raczy podać pod  

powyższym  adresem.

Stanisław Turzański
z Rzeszowa obecnie w  szpitalu  
na Morawie w  Trebiczu Lazaret 
Zamek. Poszukuje swej żony  
Anny z córką 8-letnią Zofią. 
Ktoby wiedział o jej pobycie  
raczy łaskaw ie  donieść pod po­

wyższym adresem.

Landszturmista Jakób Merber
ł  Beska pow. Sanok, uprasza o 
ła sk aw e podanie adresu Fran­
ciszka Milana, inżyniera me­
lioracyjnego z Grybowa pod 
adresem : Jakób Merber, Res. 

Spital „lJniversitat“ Graz.

Andrzej Fedio
ze wsi Łazy — pow  Jarosław­
ski, który służył przy 89 p. p 
w  Jarosławiu, obecnie ranny 
w  Nem ocnice  —  Nemecky Brod 
(Czechy) prosi o podanie adre 

su rodziców i krewnych.

Stanisław Marszał
przy k. k. 11. Hand Kavlie Tru- 
pen-Division, „Feldpostamt Nr. 
13.“, poszukuje brata Józefa 
Marszała. jednoroezrtiaka, słu­
żącego przy 20. k. i k Infant.- 
Regimencie w  Krakowie i brata 
ks. Antoniego Marszała, który 
ostatnimi czasy byf w  Semina- 
ryum Duchownem  w  Krakowie. 
Ktoby wiedział o ich miejscu p o­
bytu raczy łaskaw ie donieść pod  

powyższym  adresem.

SŁ Walicki
ranny legionista poszukuje sióstr 
Maryi i Apolonii (Walie.) oraz 
prosi o adresy kolegów  z Inter­
natu St. hr. Skarbka z Droho- 
wyża. Adres: St. Walicki Legio 
nare Doboz — Bekós Ungarn

Anna Smutek
z Jarocina z pod Nr. 182 ad 
Nisko, prosi o w iadom ość o mę­
żu swoim  Wojciechu, który 2/8  
1914 r. w cielony został do 90  
p. p., jak również i o rodzicach  
sw oich  Kazimierzu i Maryi 
Surma, którzy w  Jarocinie po 
zostali Od 24/11 1914 mieszkam  
w  W adowicach przy ulicy T a ­
trzańskiej pod Nr. 37 u pp.

Stankiewiczów.

GŁOS NARODU"

Antoni Terlecky
ur. w  litycznie w Galicy i, należ, 
do Land. Inf. Reg. Nr. 33, V. komp. 
obecnie w Marodenhaus d. Ro- 
ten Kreuzes II. Abtail. in Illir. 
Feistritz, Krain, poszkuje swej  
żony z dwojgiem dzieci. Łaska 
w e wiadom ości uprasza pod po­

wyższym adresem.

Jan Rzeszoś
nadkonduktor kolejowy ze Lwo­
wa obecnie w Nowym  Sączu  
w kasarni obrony krajowej, p o ­
szukuje syna swego Jana Rze- 
szosia pomocnika handlowego.

Ktoby ze znajomych wiedział  
o jego pobycie raczy łaskaw ie  
donieść pod podanym adresem.

Kluczycki Mieczysław
vorm. 31 p. art. polnej, obecnie  
w Jagendorf Śl A. k. k. Militar 
Barackenspital E, Zimmer 5 — 
poszukuje sw ych  rodziców Ta 
deusza i Antoniny i ciotki swej 
Kazimiery Brtihlowcj z Rze­

szowa.

Jaremko DjTmczak
z Laszek koło Bobrówki pow.  
Jarosław, wyjechał 15 paździer­
nika swoim i końmi na forszpan, 
pozostawiając na gospodarstwie  
żonę Katarzyną i troje małych 
dziatek w  Jarocinie. Zrozpaczo­
ny o ich los prosi o jakąkol­
wiek w iadom ość o nich. Kto 
mi doniesie o ich miejscu obe  
cnego pobytu, zapłacę mu zaraz 
15 koron. Jestem przy k. u. k 
Etappenbaerkerei I Section Feld­

post Nr. 56 forszpanem.

Na p row incy l nabywać moina
Bautsch (Morawy) — Czermin Bruno.
Biała Fr. Schmalholz.
Bogum in-Dworzec — K. Schmelzer.
Czarny D unajec — H. Walicka.
C ieszyn ul. Stefanii — Księgarnia „Stella".

„ ul. Jahna „Dom Narodowy" — K. Kotasówna 
Dziedzice-D worzec — Kar. Schmelzer.
D ziedzice Sp. spożyw. — Gaj J.
Freudenthal (Śląsk austr.) — Thiel J. M 
Frvdek — Oreł Fr. i Synowie.
Insbruk Erlerstr. 3 .  —  F. Kaltschmid.
Jordanów  — Białoński J.
K alw arya gł. trafika — Banaś.
Kozv — T. Byrski.
K rzeszow ice — Kółko roln. St. Polaczek 
Kęty — A. Bier.

„ — Maks Pipersberg.
M aków — E. Glatman.
M ilów ka — Franciszek Knopp.
Ml. B o leslav  (Czechy) — Nesnera Pavel.
Mor. O straw a — Pospisil, księg. lud.

„ „ — Adolf Perout.
M szana D olna — J. Witkowska
N ow a Góra p. Krzeszowice — Teodar Lasoń
N ow y T arg — H. Teichner.

„ — B. Massatscb.

w następujących miejscowościach.
| O paw a Johannsgasse 2. — Anna Brzeska.
O rłow a Śląsk austr. — J. Nowak.
O św ięcim  — Księg. kolejowa.
Pribor — Busek Z. drive Alois Busek.
P riw oz k. Mor. Ostrawy — K. Muller 

„ „ „ „ J. Kocie).
„ „ „ „ — K. Schmelzer.

Rabka — L. W. Moskalski.
Skaw ina — Zapałowicz J., portyer kolej.
Skoczów  gl. austr — Józef Kobiela.
Sucha — Księgarnia kolejowa.

F.award Krupka.
„ -  Ignacy Porzycki.

S zczak ow a — Folga J.
Szczaw nica  — S. Semmel 
W ad ow ice — Księg. Fr. Foltina.
W iedeń II. dworz. kol. póła. — K. Schmelzer 
W ieliczka — Rusecki.

„ — Mandziejowa N.
Z a k o p a n e  — - Księg. kolejowa.

— Fr. Głuszek.
— Księg. L .  Zwolińskiego 

„ — „ Podhalańska.
„ — P. Petecki.

Ż yw iec — Księg. P. Bielewicza

Organista
x długoletnią praktyką, zmuszony 
padkami wojennymi do opuszczi 
stałej posady i znajdujący się dla 
w cieikiem połoteniu noszuWnia a 
dy. Śt.

 . ,------ ,  i
w ciężkiem połoteniu poszukuje 

'  L etk łew icz, B ielcza, p. 
doliny.

wzorowo urządzona

Wandy Komarowej
otwartą została w Zakopanem
ulica Krupówki w  Staazeczkowce.

Antoni Berezowski
landsturmista, k. k. Reservespital  
in Seebach bei Villach, KSrntęn 
prosi o łaskaw ą wiadomość o żo­
nie MARYI BEREZOWSKIEJ i 

krewnych.

Marceli Sciobłowski
oficer Leg. polsk. Insbruek (Ti-  
rol) Garnisonsspital I Abt. Zug  
34. prosi o podanie wiadomości,  
względnie adresu matki Anny 
i kuzynki p. Wandy Mycawko-  
wej — zamieszkałych przedtem 

w Samborze.

Andzej Koziołko
rosławia, wieś Piskorowice,  
:nie w  Ridau poszukuje swej  
r Maryi Koziołko z 5  cioma  
ćmi. K tokolw iek by o nich 
dział, raczy donieść pod po­

w yższym  adresem .

Karol Bania
urzędnik sądow y z Ulanowa obe­
cnie podoficer rachunkowy I. kl. 
Etappenstionskomando Hr.upim. 
Burghart, Feldpost 56, — prosi 
Szanownych czytelników o łaska­
we podanie adresu jego żony  
Anny z dziećmi, która 14 wrze­
śnia 1914 we wsi Groble obok 
Łętowni zatrzymać się miała, 
ewent o miejscu obecnego Jej 

pobytu.

Franciszek Fula
Sanatoryum Judendorf bei Graz 
Steiermark, proM o wiadom ość  
o żonie swej Wiktoryj wraz 
z 2^5? synami Tadziem i Jó­
ziem, oraz o rodzicach z Dąbro- 

wej ad Tarnów.

Marya Pyrz
z 2:gl e.m małych dzieci, obecnie  
zamieszkała w Topolnernetfalu  
—  Węgry — ost. p. Margowia  
prosi o łaskaw ą wiadom ość o 
mężu jej Jakóbie, który pocho­
dzi z parafii Limanowskiej ze 
wsi Niedźwiedź, a służy przy 
20 pp. w Nowym  Sączu, obecnie  

znajduje się w boju.

NA POST
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J  poleca się znakomite karpie Zatorskie po ce- 
nie 2 Kor. 40 h. za 1 klg. — Sprzedaż karpi 

M odbywa się codziennie w sklepie n a  pls>CU  
^  S z c z e p a ń s k i m  I. 8 ,  oraz na tymże placu 
V  na stanowiskach taigowych, nadto w Podgórzu 
^  na rynku głównym we środy i piątki.

ia  i m  i

I

t

W łaśnie opuściło prasę!

Ł a t w o  f s z y b k o  po  c z e s k u
nauczy się każdy, jeżeli nabędzie

K. B Ł A H Y  i Prof. D r. S IM K A  
Praktyczny

podręcznik naukowy czeski z rozmówkami zie m n ia k i.
Cena K P —, oprawne K T 30  pocztą o 10 h więcej. — Dostar­
cza każda księgarnia, jakoteż Jan Svńtek, księgarnia w Cz. Bu-
dziejowicaeh Czechy. — K w otę  można nadsyłać w znaczkach  
pocztowych. — W tejże księgarni można dostać polskie słowniki, 

polskie kalendarze i polskie książki do nabożeństwa.

Gwarancyjne prawdziwe i naturalne

WINA GÓRSKIE
b i a ł e  f czerwone starsze, znakomitego gatunku, po cenie  
75 — 85—90 hal, i kor. 1'10 za 1 litr, następnie wina słodkie  
po kor 11U -  p raw d z iw e  po łudn . tyrolskie wino p iołunow e po 
kor. 1 "20 za 1 iitr, w ysyła z N iko isb u rg a  w  beczkach po 56— 100 

litr. w zw yż za zaliczką

JOZEFA HUSNIKA -  SYN
w ł a i o i c i e l  w i n n i c  i p i w n i c  w  N i k o l s b u r g u  p o ł u d .  M o r a w y .

Cenniki  b e zp ła tn ie  i f r a n k o .  Sol idn i  z a s tę p c y  w szęd z ie  p o sz u k iw an i .

SYNDYKAT ROLNICZY w KRAKOWIE
dostarcza

fłutfów motorowych
k tó r e  nietylko umożliwią uprawę pól teraz, ale zawsze 
dzi łają lepiej i taniej niż konie. — Można nimi orać, 
bronować, radlić, a nawet wozy ciężarowe ciągnąć. 

Prosimy żądać szczeg ó ło w y ch  ofert.

MŁYNKI
różnej w ielkości

do mielenia zbola
na motor, jak również ręczne

wyrabia

PracomnlA ślnsarska
LUDWIKA GÓRKI

K R A N Ó W

n l .  C z a r o o n l e l s f t a  1 . 1 7 .

Poszukuje się

mieszkania
z dwóch pokoi przedp. 
i kuchni z komfortem.

Zgłoszenia w  adm. „Głosu Nar.*

Kto chce mieć

ładny ogród
koło domu, niech zamówi szta 
chety i łaty u Pawła Kukuły 
w Zgórniku, p. Andrychów.

Organista
starszy, żonaty z dyecezyi prze­
myskiej poszukuje posady ew e n ­
tualnie zastępstwa. — Łaskawe  
zgłoszenia pod a d resem : Jan 
Kopyciński, W iedeń X. Land- 

gutgasse 1. II 23.

to

Kupimy katdą ilość ziemniaków do sa­
dzenia. Prosimy o szczegółowe oferty 
mianowicie: jaka odmiana? czyjej ho­
dowli? czy jadalne czy gorzelniane ? ja  
ka ilość » : gonów? w jakim czasie od­
stawa ? jaka cena za 1 cetnar metr. 
loco wagon stacya załadowania ? Pro- 

j simy o ile moiności do oferty załączyć 
1 próbkę. — Adres: S. BuMan & Comp.

Kraków Floryańska 44.

Fortepian
krótki krzyżowy, pianola z nu­
tami, biurka dębow e różne, lu­
stro duże czarne, parawaniki,  
obrazy olejne, kanapa do spania  
i siedzenia i t. p. używane rze­
c z y  zupełnie wysprzedaję tanio.
Kraków, ul. Gołębia 1. 5

handel chrześcijańbk1.

m U e stsh ie  . 6 b n  Rsroin11 » omu •4n*«*«6egftaM i m  _  Drukami* sr»ro4*‘‘ *  Krakom

Z pomadu ogłoszenia
edyntu

Magistratu do właścicieli, którzy 
wyjechali z Krakowa by usta­

nowili
administratorów realności
ofiaruję sw oje usługi pod „Urzę­
dnik Magistratu". — W iadom ość  
w Adm. „Głosu Narodu" dział in- 
ser. od godz. 3 —5 po południu

Agronom
kawaler, z ukończoną szkołą rol­
niczą w Czernichowie, z kilko 
letnią praktyką, poszukuje odpo­
wiedniej posady, zaraz. Adres: 
Zygmunt Kisielewski Nowy Sącz 

Wólki ul. Łokietka 3.

Mapy terenu wojny
Królestwo Polskie, Galicya i Kra­
je pograniczne K. P—  Mapa te­
renu wojny europejskiej K. I'— 
porto 10 h. polec. 35 h. po otrzy­
maniu przekazem wysyła od­

wrotnie.
K sięg a rn ia  0 . E. F r ie d le in a  w Krakowie.

T e a t r  m i e j s k i  poszukuje

su fle ra
albo suflerki. Reflektanci ze­
chcą się zgłaszać codziennie w  
kancelaryi sekretarza N o w ick ie ­
go w  godzinach od 10-tej do 
1-ej rano i od 7 mej do 9-tej 

wieczór.
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